
Nr. 276
Należytość pocztowa opłacona gotówką.

Kraków, sobota 2 grudnia 1933 Bocznik XLH

1 C groszy
■ w  za numer
Redakcja i Administracja:

Kraków 
ul. Dunajewskiego 5

Telefon Redakojl 103-96

Telefon Administracji 103-10

Konto PKO Kraków 400.670

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

Miesięcznie | ' E f l
z ł o t y c h  d l

Zagranicą 6 złotych
Wychodzi oodzlennle rano 
z wyjątkiem poniedziałków 

i dni pośwlątecznyoh

Adres dla telegramów: 

N AP RZ ÓD KRAKÓW

Spiesz się -  
powoli

Zamiast, jak przepisuje konstytucja (art. 25) 
„najpóźniej w  październiku, zeibrai się Sejm na 
.sesję zwyczajną dopiero 3 listopada. Obrado- - 
wal przez jeden dzień, potem było przez dwa 
nic, a 6 listopada został odroczony na 30 dni. 
Ten termin kończy się zatem 6 grudnia, aile —  
jak słychać —  posiedzenia rozpoczną się może 
11 grudnia, w każdym razie na ten dzień zwo­
łaną została sejmowa komisja budżetowa.

I ta komisja, która ma dokonać najważniej­
szej rzeczy w  sesji przewidzianej: uchwalić 
budżet, ma czas. Posiedzenia wedle planu ma­
ją się odbywać tylko do 20 grudnia, potem na­
stąpią ferje świąteczne przewidziane do 11 sty­
cznia, wreszcie zacznie się „intensywna" pra­
ca, zwana przebiezowaniem dwumiliardowego 
budżetu —  przebiezowaniem z tej racji, żeSejm
—  w komisji i w plenum —  musi do 15 lutego 
budżet uchwalić, iaby „terminy" zostały do­
trzymane.

Łatwo obliczyć, ile właściwie czasu będzie 
na uchwalenie budżetu. Zamiast półoz warta 
miesiąca od złożenia preliminarz a dc laski, 
marszałkowskiej tj. od 31 października do 15 
lutego —  pozostanie jakie 4— 5 tygodni na ca­
łą .paradę. Czy można mówić o poważnem 
przedyskutowaniu budżetu? Ależ BB  tego nie 
Chce; dla niego wystarczą referaty samych 
swoich, potem „głębokie" przemówienie gene­
ralnego referenta p. Miedziński ego i koniec; 
przyjmie się budżet z deficytem. nie, jak prze­
widuje preliminarz, 47 miljonów., ale dla za- 
markowainia „gruntownośoi" roboty podwyż­
szy albo zmniejszy się go o drobnostkę tak, 
aby na zewnątrz wyglądało!, że każda pozycja 
była brana pod lupę.

W  międzyczasie plenum Sejmu także będzie 
opracować". Obiecują przecież, że rząd przy- 
igotował pół kopy nowych projektów, nie li­
cząc pozostałych z poprzedniej sesji. Jakie to 
będą projekty, można sobie wyrobić pojęcie 
z komunikatów o posiedzeniach Rady mini­
strów: ani jednego zasadniczego projektu np. 
w sprawach gospodarczych, ani cienia pomy­
słu w tak palącej sprawie bezrobocia —  sło­
wem, same rzeczy, które z różnych powodów  
nie dały się załatwić w  drodze dekretów, te 
da się Sejmowi do przeżuwania.

Bo i poco się natężać, poco łamać sobie 
głowy i tracić czas —  swoją drogą, zapłacony
—  kiedy większość juiż samą .swą nazwą wy­
rzekła się samodzielności, inicjatywy? Prze­
cież BB  istnieje —  jak brzmii jego firma —  dla 
współpracy z rządem, a jeżeli rząd go do 
współpracy nie powołuje, to nic, nikomu do 
niej się nie spieszy, bo z współpracą czy bez 
niej i tak się stanie, oo poza BB  uznają za po­
trzebne. Mamy przecież wymowny przykład 
na konstytucji, która —  wedle stanowczych 
zapowiedzi —  ma być jeszcze w  tej sesji 
uchwalona a B B  projektu ani nie powąchał. 
Wie o nim tyle, oo i stojący poza nim.

Państwo, tak nauczają, jest wszechpotężne, 
Wszechobecne itd. U nas ta nauka sprawdza 
s'ę w  stu procentach —  państwo rzeczywiście

Nie bedzie odroczenia nowel 
ustawy uposażeniowe!

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawo, 1 grudnia.

W  sferach urzędniczych istniało przekonanie, 
że wprowadzenie w życie nowej ustawy uposaże­
niowej ulegnie odroczeniu, gdyż okazało się, że 
podwyżki dla wyższych urzędników grubo prze­
kraczają budżet. Jak donosi sanacyjny „Kurjer 
Czerwony", nadzieje te < są bezpodstawne. —

W  chwili obecnej prowadzone są intensywne pra­
ce związane z wydaniem rozporządzeń wykonaw­
czych do tej ustawy. Jednocześnie przygotowy­
wane są nowe przepisy dotyczące uposażenia u- 
rzędników przedsiębiorstw państwowych i mono­
polów. Do 1 lutego 1934 wszystkie te rozporządize- 
nda będą wygotowane.

— o o o  —

Ora na cierpliwość
Pierwszy akt dramatu: Niemcy opuszczają kon­

ferencję rozbrojeniową i wysypują z L igi narodów. 
Powód? Nie pasuje im, że nie są traktowane jako 
równouprawniony partner, mimo że są wielkiem 
mocarstwem. Spostrzegły to w  chwili, gdy kontrola 
zbrojeń zaczęła przybierać realne kształty.

Drugi akt komedji: Hitler aranżuje wybory i ple. 
biscyt, aby otrzymać od narodu zgodę na swą poli­
tykę. Otrzymał ją w 98%, gdyż inaczej być nie mo­
gło: obozy koncentracyjne są zbyt przekonywują­
cym argumentem.

Minął czas od 12 (dzień głosowania) do 24 listo­
pada i w tym dniu Hitler doiznai pierwszego triuui- 
fu swego „zwycięstwa": poseł polski rozmawiał 
z nim z pewnością nie o pogodzie, lecz na temat wy 
równania sporów polsko-niemieckich. Rozmowa Ja 
miała ciąg dalszy w niezwykłej u nas „audjencji" 
posła von Moltkego u p. ministra spraw wojsko­
wych, któremu asystował minister spraw zewnętrz­
nych.

Te rozmowy obudziły we Francji — powiedzmy 
 zdziwienie i konieczność naśladownictwa choć­
by dlatego, aby nie wyglądało, że Polska ma 
w koncercie sojuszniczym pierwszy głos. Ambasa­
dor francuski w Berlinie rozmawiał z Hitlerem. 
Z rozmowy tej wiemy dwie rzeczy: 1) że Hitler żą­
da! zwrotu zagłębia Saary bez przewidzianego w r. 
1934 plebiscytu, 2) że prasa niemiecka ogłosiła 
minimalne żądania wojskowe Niemiec, wśród któ­
rych figurują 300-tysięczna armja, czołgi i ciężka 
artylerja itd.

Ani Polska ani Francja nie dały się wstrzymać 
od rozmów równoczesnem ogłoszeniem przez „Petit 
Parisien" rewelacyj z propagandy niemieckiej, któ-

zagarnęlo bezapelacyjnie wszystkie dziedziny, 
w których dawniej panowała jeszcze indywi­
dualność. Ale państwo ma dwa motory nieim 
kierujące: władzę wykonawczą —  rząd i wła­
dzę ustawodawczą —  parlament. Jeżeli jeden 
motor stanie albo —  jak u nas się dzieje —  zo­
stanie wyłączony, ruch staje się powolny, nie­
naturalny, może wreszcie stanąć. Tak też 
u nas sprawa się przedstawia; drugi motor: 
Sejm traci —  częściej z własnej winy —  roz­
mach, .pierwszy zaś idzie powoli, on ma czas, 
jemu zagadnienia nie są palące.

Do tego staniu doszliśmy powoli w  ciągu 
ostatnich lat. Nie odrazu zrobiono z Sejmu to, 
czem jest obecnie: piątem kołem u wozu, któ­
rego nieobecności nawet się nie zauważa. Od­
roczenia. są nowym wynalazkiem, jaik jeszcze 
nowszym jest metoda obrad budżetowych i in­
nych —  metoda polegająca na tak powołnem 
zastanawianiu się, że traci się pogląd ogólny 
i zaczynają przeważać drobnostki i szczególi­
ki. A  to przecież było zamiarem .i celem, zanim 
na podstawie nowej konstytucji ta metoda o- 
,trzyma’ „sankcję prawną".

re jasno i wyraźnie deklarują plany zaborcze Hitle­
ra lak wobec Polski jak wobec Francji. Wszystkie 
próby przedstawienia tych rewelacyj jako fałszer­
stwa zawiodły — są one najzupełniej autentyczne 
choćby dlatego, że są tylko rozwijaniem pllanów, 
jakie Hitler wskazał dla narodu niemieckiego 
w swej książce „Mein Kampf" jako rzeczy koniecz­
ne do osiągnięcia.

Francja, idąc na rozmowy, działała pod przymu­
sem. Znajduje się ona wobec faktu, że sygnatarju- 
size traktatu wersalsk.: Anglja i Włochy działają 
przeciw niej, podczas gdy sojuszniczka uniezależni­
ła się i robi własną politykę. Polityka francuska 
jest realną; powiedziała sobie, że z wszystkimi 
w  konflikcie żyć nie może i dlatego wybrała drogę 
bezpośrednich rozmów — jeszcze nie rokowań —- 
bez uciekania się do podejrzanego pośrednictwa. 
W ynik tego wyboru jest zadziwiający: prasa 
francuska, która na terenie polityki zagranicznej 
wystrzega się własnego sądu, występuje więcej 
przeciw Anglji i Włochom niż przeciw Niemcom. 
Co do ostatnich utrzymuje stare wyrobione zda­
nie: można mówić, ale nigdy nie wierzyć; co do 
tamtych piszą w takim tonie, jakby wróg siedział 
w  Londynie czy Rzymie, nie zaś partnerzy, z któ­
rymi ma się siarą przyjaźń wynikłą z wspólnie 
dla wspólnej sprawy przeciw wspólnemu wrogo­
wi przelanej krwi.

Hitler gra na cierpliwość. Jemu się nie spieszy, 
gdyż swój cel: dozbrojenie i talk przeprowadza. 
Tajne zbrojenia, przywrócenie czynnej służby pod 
pozorem przygotowania wojskowego młodzieży, 
sieć szpiegowsko-propagandowa zarzucona na są­
siadów — zanim ci się spostrzegą, zanim z roz­
mów coś konkretnego wyniknie, on już będzie go­
tów i rozmawiać będzie oparty na faktach, któ­
rych — jak historja powojenna uczy — nikt n i­
gdy nie zmienia. W tedy ci, którzy dziś mają cier­
pliwość z Hitlerem rozmawiać, spostrzegą się po 
niewczasie, że spóźnili okazję, która może już ni­
gdy się nie powtórzy. Inaczej się mówi z przeciw­
nikiem, który gotuje się do wojny, a inaczej z ta­
kim, który już do niej jest przygotowany.

A  czy ktoś się łudzi, że wojna nie jest ostatnim 
celem hitlerowskich Niemiec? Przecież na tej na­
dziei opiera się cała siła Hitlera, reprezentowana 
w młodzieży marzącej o „kąpieli ze stali i żela­
za"! Jeżeli się ukuło wyrażenie „Hitler to wojna" 
—  jest ono tem prawdziwsze, im dłużej pozwala 
mu się grać na cierpliwość i zwlokę.
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Czas odnowie przedpłatę 
na grudzieA
zł. 3*50
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M y
'Jesteśmy krzykiem dziejów i  czerwoną

plamą,
jesteśmy w krw i skąpanym dramatyczny w.

marszem.
czarnym potem  i  trudem, i  h istorją  samą— 
nasz kolor, krw i czerwonej, jest od

waszych starszy■ —

Starsi, niż piram idy i  kolos Memnona, 
niż świątynia Karnaku i  kolumny

w Tebaoh—
burzy się niewygasła nasza krew czerwona 
w katedrach średniowiecza i  drapaczach

nieba. —

Jesteśmy nienawiścią, protestem  i  buntem, 
nabojem rew olucji w czarnych, zwartych

szykach, —
jesteśmy fa lą  groźby— elektrycznym lontem, 
co zapali milczącą wymowę barykad. —

Jesteśmy krw i czerwonej śpiewającem
tętnem,

elektryczną energją drgającą turbiną  —  
w czarne niebo ciemnością nad miastem

zamknięte
gwiazdami słońc bijącą dynamomaszyną.—  

C Z E S Ł A W  C IE P L IŃ S K I

Z RsiążeR
ANIELA GRUSZECKA. Przygoda w 

nieznanym kraju. Powieść współczesna. 
Warszawa 1933. Nakładem wydawni­
ctwa „Kobieta Współczesna". Str, 344

Debjutem jest również powieść p. 
Gruszeckiej, sięgająca tematyką w sfery 
zagadnienia głębszej przyjaźni uczucio­
wej pomiędzy dwiema znającemi już go­
rycze i zawody życia kobietami. Je­
dną z nich jest bezdzietna wdowa — 
Klara, pracująca nie bez powodzenia 
nad artystycznemi projektami i wzora­
mi kilimów; drugą — Julja, zrzekająca 
się radości i satysfakcyj osobistych w 
imię konieczności ciągłych poświęceń 
dla dobra swych najbliższych. Dla tych 
właśnie względów Julja nie odwzajem­
nia pragnień i tęsknot poszukującej przy­
jaźni i duchowej wspólnoty — Klary. 
Rozczarowanie jest tem boleśniejsze, że 
dotyka sprawy, będącej — jak się nale­
ży domyślać — wynikiem zahamowania 
pewnych kompleksów uczuciowych osa­
motnionej w życiu istoty; jej pęd ku 
przyjaźni z miłą i serdeczną Julją, choć 
przesunięty w sublimacji na płaszczyznę 
czysto duchowej łączności i wspólnych 
zainteresowań artystycznych, czerpie 
niewątpliwie siłę z pra-źródeł tych in­
stynktów, których zaspokojenia nie do­
znała, niestety, Klara w swem przed­
wcześnie przygaszonem życiu. Nad za- 
gadkowością swego stosunku do Julji 
zastanawia się często i głęboko sama 
bohaterka powieści. Ale nie dochodzi 
do wniosków ostatecznych, choć nieraz 
znajduje się na dobrej, prosto ku nim 
wiodącej drodze. Ten motyw główny, 
wzmocniony jest — dla względów fabu­
larnych, szeregiem wątków ubocznych, 
związanych z kniejami życia najbliż­
szych Klarze i Julji osób.

Powieść p. Gruszeckiej, napisana in­
teligentnie i w sposób dobrze mówiący 
o kulturze autorki, cierpi jednak ogrom­
nie na chorobę —  rozwlekłości, tonie 
poprostu w wylewach i zalewach gadat­
liwości, podmywającej wszystkie wiąza­
nia kompozycyjne. Jak sądzę, jest to w 
pewnej mierze wynikiem miedoświad- 
czenia pisarskiego autorki, w większym 
zaś jeszcze stopniu — skutkiem źle po­
jętego dążenia do oryginalności wyra­
zu słownego. Zamiast tej oryginalności— 
rodzi się nużąca manjera pseudo - lite­
racka, która polega na uporczywem 
„koloryzowaniu" całej wizji świata, na 
przesycaniu go nadmiarem jakiejś cią­
głej i natrętnej „malarskości", jakiejś 
„bajecznej kolorowości", całkiem tu na 
miejscu. Czyż rodzaj zajęć i dyspro­
porcje artystyczne Klary trzeba np. ak­
centować poświęcaniem kilkudziesięciu 
stron na niesłychanie drobiazgowe, a 
niewiele w gruncie rzeczy, mówiące o- 
pisy wzorów kilimowych?... Podobnie

Faszystowskie wybory
Oszustwa wyborcze znane były i 

przed wojną światową. Głośne 'by­
ły wybory rumuńskie, galicyjskie (z 
kiełbasą wyborczą), w Niemczech za­
rządził raz Bismarck t. zw. hotentoc- 
kie wybory, które dały się boleśnie 
we znaki socjalistom. Ale to były 
dziecinne igraszki w porównaniu z 
tem, co obserwujemy dzisiaj.

Jedną z największych zdobyczy 
klasy robotniczej po wojnie było po­
wszechne prawo wyborcze we wszyst 
kich tych krajach europejskich, któ­
re go przedtem nie miały. Bolszewi­
cy po dojściu do władzy i rozpędze­
niu Konstytuanty, pierwsi dokonali 
wyłomu w tej zdobyczy, ale na Za­
chodzie trzymała się ona do 1923 r., 
kiedy to Mussolini rozpoczął pochód 
dyktatury faszystowskiej w Europie. 
Faszyzm wprowadził nowe metody 
walki z powszechnem prawem wy- 
borczem, możnaby powiedzieć, że ie 
zracjonalizował. Nie uchylił go, ale 
je unieszkodliwił, przystosował do 
swoich potrzeb. Faszyści powiedzą, 
że je przystosowali do swej „racji 
stanu".

Pamiętamy dobrze wybory do Sej­
mu w r. 1930. Zaczęły się od Brze­
ścia, a skończyły —  ba! dotąd jesz­
cze nie skończyły się, albowiem pro­
testy z najważniejszych okręgów wy­

borczych dotąd nie były rozpatrzone 
przez Sąd Najwyższy. Po trzech la­
tach! Wybory owe były o tyle po 
wszechne, że rządowi istotnie cho 
dziło o to, by jaknajwięcej wyborców 
głosowało na 1-kę. Chodziło o wy 
kazanie zagranicy, że ludność jest za­
dowolona z rządu i popiera jego po 
litykę. Wyrazem tego zadowolenia 
miało być m. in. jawne głosowanie z 
muzyką, które tak się spodobało hi­
tlerowcom, że wcielili je do swej ko- 
medji wyborczej z 12-go listopada, 

Hitlerowi również zależało prze- 
dewszystkiem na tem, by zagranica 
uwierzyła, iż naród niemiecki stoi za 
nim, Dlatejjo formalnie pozostawio­
no powszechne prawo wyborcze, ale 
uczyniono je bezprzedmiotowem, o- 
debrąno mu wszelką wartość już 
przez to samo, że z samych wybo­
rów zrobiono pośmiewisko, dopusz­
czając jedną tylko — rządową —  li­
stę kandydatów. Z czego tu wybie­
rać?

Tylko bez szablonów, bez „prze­
żytych formułek demokratycznych"i

SĄ jeszcze u nas przedwojenne 
szczątki konserwatystów, domagają­
cych się zniesienia powszechnego 
prawa wyborczego. Faszyzm poka­
zał im, że to jest zbyteczne, że moż­
na zachować czystość zasady przez 
to, że nie pozwala się stosować w ży­
ciu tej zasady.

Ale ta metoda faszyzmu jest bądź- 
cobądź znacznem ustępstwem na 
rzecz demokracji. Tak jak Hitler 
dla skuteczniejszej walki z socjaliz­
mem sam nazywa siebie socjalistą, 
tak też faszyzm w walce z demokra­
cją posługują się jej dorobkiem ideo­
wym, jej bronią. Tylko że tę broń- 
fałszuje i zniekształca. To co miało 
służyć dobru mas staje się złem, 
krzywdą.

I w tem tkwi słabość faszyzmu. Z 
chwilą bowiem, gdy masy przekonają 
się, że mają do czynienia z podstę­
pem. z fałszowanym towarem poli­
tycznym, odwrócą się od niego i prę­
dzej czy później —  w ciężkiej nieraz 
walce —  odzyskają z powrotem de­
mokrację, a wraz z nią prawdziwe, 
niesfałszowane prawo głosu.

(jmb.).

Po omacku
Paradoksalne sytuacje. „P o ży c zk a  N arodow a".

Oszczędności
Co pewien czas jesteeśmy świadka­

mi objawów na pozór całkowicie nie­
pojętych.

Kilka przykładów z ostatnich ty­
godni,

„Pożyczka Narodowa"! Przewidziana 
pierwotnie w wysokości 120 milionów 
złotych. Tymczasem zgóry wiadomem 
było, że blisko 80 miljonów, t. zn. % ca­
łej preliminowanej początkowo sumy po­
życzkowej mają wpłacić funkcjonariu­
sze państwowi!

Zachodzą tu dwie możliwości: Albo
kompletny brak zaufania ze strony or­
ganizatorów pożyczki do tej ogromnej 
większości społeczeństwa, na którą nie­
ma się bezpośredniego wpływu, albo
— istotnie — ta niewielka stosunkowo 
garść 450 tysięcy pracowników państ­
wowych stanowi jakiś niesłychanie wa­
żki czynnik gospodarczy o 33 mijono- 
wem Państwie Polskiem...

Przykład drugi. —  Efekt, faktyczny 
rezultat przeprowadzonej pożyczki. Licz 
by jeszcze bardziej zdumiewające. Na 
328 miljonów złotych subskrybowanych
— całe rolnictwo polskie, %  zatem o- 
gółu ludności kraju, zakupuje aż 3,8% 
obligacyj! Większa własność ziemska 
(ponad 60 ha gruntu), dysponująca po­
łową całego obszaru rolnego Rzeczy­
pospolitej, deklaruje... aż 1% rr.iljona, to 
znaczy 2,3% całości. Cały przemysł, 
wszechpotężny „Lewjatan", kupuje ty!, 
ko za 46 miljonów złotych, to znaczy 
14 procent!

A  pracownicy państwowi wpłacają 76 
miljonów, samorządowi 11, prywatni 38,

jest i z poszukiwaniem psychologicznej 
„głębi", co znów przeradza się często w 
jałowe próby analityczne, przypomina­
jące mocno przysłowiowe przelewanie z 
pustego w próżne... Są to, niewątpliwie 
grzechy ciężkie, ale nie śmiertelne. Być 
może, że w przyszłości p. Gruszecka po­
trafi ich uniknąć; dlatego też z ostatecz- 
nem wyrokowaniem nie należy się tu 
śpieszyć.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI,

robotnicy wielkoprzemysłowi przeszło
14... Ostatecznie świat pracy, ludzie 
utrzymujący się z pracy rąk własnych, 
uczestniczą w pokryciu pożyczki w 
sumie przeszło 190 miljonów złotych, 
to znaczy się ponoszą 60 prawie pro­
cent całego ciężaru...

Czyżby więc ów świat pracy w tym 
samym stosunku uczestniczył i w cało­
ści zysków naszego kraju? Czyżby i- 
stotnie rozporządzał całemi 60 pro­
centami dochodu społecznego Pol­
ski? I czyż naprawdę tylko lu­
dzie pracy najemnej mają w Polsce pie­
niądze i to w takich ilościach, by je 
móc pożyczać na procent?...

Wreszcie trzeci przykład. Właśnie z 
okazji niedawno obchodzonego „Dnia 
oszczędności" propaguje się u nas osz­
czędność, patetycznie nawołuje do od­
kładania pieniędzy, lokowania każdego 
zaoszczędzonego grosza w polskich kra­
jowych, własnych instytucjach oszczęd­
nościowych...

Generał Górecki, prezes „Federacji 
Związków Obrońców Ojczyzny" i pre­
zes złotodajnego Banku Gospodarstwa 
Krajowego własnoręcznie rozdawał włók 
niarzom łódzkim, których zarobek wy­
nosi według oficjalnych danych złotych 
24.20 na tydzień i z pośród których 43 
proc. zarabia poniżej zł. 20 tygodniowó 
— książeczki oszczędnościowe P. K. O. 
Robotników tych uszeregowano poprze- 
dnio w wojskowym ordynku, w dwu­
rząd...

Rezultaty tak wspaniale organizowa­
nej akcji, są widoczne. P. K. O. mimo 
kryzysu, rozwija się doskonale, wkła­
dy we wszystkich instytucjach oszczęd­
nościowych raczej także rosną, niż ma 
leją, a liczba ludzi „oszczędzających" w 
Polsce przekroczyła już imponującą licz 
bę 2 i pół miljona...

I kto tak oszczędza, kto tak odkła­
da w tych polskich, krajowych instytu­
cjach oszczędnościowych?

Znowu fakt zdumiewający. Urzędowa 
„Statystyka Kredytowa" stwierdza, że 
jeszcze w roku 1931 z sumy 722 miljo­

nów złotych, złożonej we wszystkich 
krajowych zakładach oszczędnościo­
wych —  25 proc. należało do młodzie­
ży szkolnej, 18 proc. do urzędników i 
wojskowych, 17 proc. do rzemieślników 
i robotników, 14 proc. do innych zawo­
dów, 11 proc. do pracowników prywat­
nych, 5 proc. do zawodów wolnych, 3 
i pół proc. do kupców, a tylko 1,4 proc. 
do rolników, 0,2 procent do przemys­
łowców i 0,4 proc. do kapitalistów... W 
P. K. O., gdzie wkłady — również w 
lwiej części oszczędnościowe —  wzro­
sły od roku 1926 z 129 miljonów na 641 
miljonów w sierpniu b. r„ mamy ten sam 
stosunek —  Złożone oszczędności, to 
nieomal wyłącznie pieniądze ludzi pra­
cy: pracowników umysłowych i robot­
ników fizycznych. Na posiadaczy wiel- 
korolnych, przedsiębiorców, kapitalis­
tów wypadają zaledwie ułamki procen­
tów.

A więc „świat pracy" ma pieniądze!
Ma ich aż tyle nawet, że może dziś, w 
tych tragicznie ciężkich czasach, o- 
szczędzać, odkładać sumy, idące w set­
ki miljonów złotych! A więc nie jest 
im lak źle, jak krzyczą... Ba, jest im le­
piej od innych... Boć oni kupują i po­
życzkę, oui robią oszczędności w ka­
sach!...

Oni! A  nie kapitalista, nie przemy­
słowiec i nie obszarnik...

Ci — nie mają!
Jak jest zatem naprawdę? Która ze 

stron ma rację!
Wielki czas, by wreszcie, po 15 la­

tach niepodległości, móc odpowie­
dzieć na to zasadnicze pytanie: —  Jak 
wyglądają dochody poszczególnych
warstw społecznych w Polsce?

Odpowiedzieć ściśle, na podstawie 
faktów, rzeczywistości — to położyć 
kres demagogji i położyć kres poczyna­
niom, robionym po omacku, lub zgoła 
na chybił trafił.

TADEUSZ JANKOWSKI.
*

W  artykułach następnych tow. T. Jan­
kowskiego spróbujemy ustalić odpowiedź 
na postawione powyżej pytania.
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Kupkowe kłamstewka
O*"

W  piątkowym (datowanym z soboty) „IKC” 
znajduje się artykulik pod napisem „Od grandezzy 
do... grandy", omawiający stosuujki w Hiszpan ji. 
M. in. znajdujemy tam następujący ustęp:

„Dziennik socjalistyczny „El Socialista"do­
nosi, że hiszpański minister sprawiedliwości 
Bolelia wystąpił z wnioskiem... unieważnienia 
wyborów, ponieważ... nie odpowiadały istotnej 
woli ludu".

Z tego cytatu „Kurjerek" ma okazję do napada­
nia na socjalistów, że to niby oni wołają o wybory, 
a gdy przegrywają, wtedy należy wybory unieważ­
nić.

K u p i e c  s p r a w d z a  p i e n i ą d z e

— sprawdzaj I Ty markę żarówki, kłónj 

kupujesz. Tylko światowej sławy marka  

daje gwarancję m inimalnego zużycia prqdu 

i dużej wydajności światło — żqd"d więc 

tyłko żarówek

TUNGSRAM
Gzy „Kurjerek" nie wie — napewno wie, ale uda­

je, bo mu to wygodniej, że w  rządzie hiszpańskim 
nie zasiadają socjaliści, że zatem wniosek ministra 
sprawiedliwości nie jest wnioskiem socjalistycz­
nym? W  Hiszpanji rządzi obecnie rząd urzędni­
czy i minister Bolelia Asensi motywował swój 
wniosek popelnionemi oszustwami wyborczemi, 
za które nie chciał brać odpowiedzialności. Ale 
„Kurjerek" zataja to i huzia na socjalistów.

Bo teraz w Krakowie są wybory...

Kredyty dodatkowe
Rada ministrów uchwaliła wystąpić do Sejmu

0 przyznanie dwóch kredytów dodatkowych: 4 m i­
ljony na popieranie eksportu artykułów przemysło­
wych i 6 miljonów na popieranie obrotu artykuła­
mi rolniczemi.

Przemysłowcom włókienniczym państwo ma za­
płacić 4 miljony z tego tytułu, że nowe przepisy 
celne zniosły zwrot cla za wywóz gotowych wyro­
bów włókienniczych. To się z pewnością nazywa 
„popieranie przemysłu krajowego", gdy się będzie 
wywoziło z Lodzi do Anglji golowe ubrania po 20 
zł., podczas gdy u nas kosztują trzy razy tyle.

Druga pozycja 6 miljonowa jest jedną z akcji dla 
popierania rolnictwa kosztem ogółu. Tych 6 miljo­
nów zapłaci ludność w formie — dekretem to usta­
nowiono — dodatków do podatku gruntowego
1 przemysłowego oraz podatku od uboju bydła. W y­
liczono, żf z tych źródeł wpłynie do końca i oku bu­
dżetowego akurat tyle, ile przeznacza się na pomoc 
dla rolnictwa. Z ostrożności dodaje się „prawdupo- 
dobni?’ jako asekurację przeciw możliwemu defi­
cytowi.

Możnaby się zapylać, dlaczego szafuje się kredy­
tami dodatkowemi na takie cele, nie np. na wzmo­
cnienie funduszu bezrobocia. Tu skrupulatnie w yli­
cza się, ile państwo ma dopłacić, poza tem ani gro­
sza, choćby tylko co siódmy bezrobotny mógł do­
stać marny zasiłek.

Nowe uposażenie kolefarzy
Dekret o uposażeniu fuńkcjonarjuszów państwu, 

wych z 28 października br. nie dotyczy wojska, sę­
dziów i prokuratorów, oficerów, szeregowych PP. i 
straży granicznej, oraz pracowników przedsię­
biorstw i monopolów państwowych. Dla pracow­
ników tych dziedzin służby państwowej wyszły, 
albo mają wyjść osobne przepisy.

Dla pracowników przedsiębiorstwa „Polskie Ko­
leje Państwowe" mają się ukazać w  najbliższych 
dniach nowe przepisy uposażeniowe w formie roz­
porządzenia rady ministrów.

Zasadą nowych uposażeń pracowników PKP — 
podobnie jak pracowników państwowych — jest 
zniesienie szczebli, dodatków mieszkaniowych i ro­
dzinnych. Uposażenia wyrażone są w jednej kwo­
cie w następującej wysokości:

Prezes dyrekcji okręgowej 1000 zł.
Wiceprezes 750 zł.
Naczejnik wydziału 650 zł.
Zastępca naczelnika wydziału 550 Zł.
Grupa VI kierownik działu 450 zł.
Kontroler 400 zł.
Grupa V II referent I klasy 335 zł.
Grupa V III referent II klasy 270 zł.
Grupa IX  adjutnkil 220 zl.
Grupa X starszy kancelista 170 zł.
Grupa XI kancelista I klasy 150 zł.
Grupa X II kancelista II klasy 140 z ł. !
Grupa X III 130 zł.
Grupa X IV  120 zł.
Grupa XV  110 zł.
Grupa X V I 100 zl.
Ponadto przewidziane są dodatki funkcyjne w 

następującej wysokości: naczelnik wydziału 2'50 
zl.; zastępca naczelnika wydziału 125, kierownik 
działu 100, referent I klasy 25 zł.; referent II kla­
sy 16 zł.

Od uposażeń tych pracowników nie będą opłacali 
podatku dochodowego, opłaty emerytalnej, ani o- 
platy na fundusz pracy. Z chwilą przejścia na eme­
ryturę pracownik otrzymałby 100 procent ostatnio

pobieranego uposażenia bez dodatku funkcyjnego. 
Ponadto projekt rozporządzenia przewiduje specjal­
ne zapomogi, względnie dodatki dila tych pracow­
ników, utrzymujących liczną rodzinę, którzy wskiu 
tek przejścia ina nowe normy uposażenia stracili­
by część swoich poborów.

Rozporządzenie dzieli pracowników na 16 grup 
uposażenia. Grupy te jednak nie są identyczne z 
dotychczasowemi, według których uposażenia [pra­
cowników PK P rozpoczynały się od IV stopnia plac 
(prezes), czyli było tylko trzynaście stopni płac 
pracowników etatowych. Nowe zatem normy u- 
posażenia są bardziej zróżniczkowane. Granice wy­
sokości są takie same, jak dla innych fuńkcjona- 
rjuszów państwowych, wskutek czego różnice mię­
dzy poszczególnemi stopniami, od X  grupy począw­
szy, są minimalne.

Normy powyższe są pewnego rodzaju konglome­
ratem między oznaczeniem grup cyframi, a ozna­
czeniem nazwami służbowemi. Wskutek tego za­
chodzą różne niedomówienia (np. jakie pobory 
będzie pobierał obecny referent I klasy, który jest 
obecnie w stopniu IX  itp.), oraz nie jest wspo­
mniane w razie awansu przejście na bezpośrednio 
wyższe pobory.

Te i tym podobne kwest je będzie musiało roz­
strzygnąć rozporządzenie wykonawcze, które usta­
li normy zaszeregowania. A  to jest najważniejsze.

Wstrzymanie diet
Warszawa, 1 grudnia (tel. wł.). Dziś przy wy­

płacie diet poselskich powstała kwestja, czy b. 
więźniom brzeskim należy diety wypłacić wobec 
tego, że Sejm nie stwierdził jeszcze wygaśnięcia 
ich mandatów, regulamin zaś jest pod tym wzglę­
dem niejasny. Sprawę rozstrzygnęła kancelarja 
sejmowa w len sposób, że na liście płac przy na­
zwiskach b. więźniów brzeskich umieszczono u- 
wagę: nie wypłacić.

TRAYEN 27

KttEW I BAWEŁNA
Nie ■wiedziałem, co mam o tem wszystkiem 

sądzić. Nie mogłem sobie wogóle niczego wy­
tłumaczyć. U  Antonia ukazała się raptownie 
cała świadomość winy człowieka, któremu 
nagle objawia się jego czyn wraz z wszyst- 
kiemi tego czynu następstwami. A  przed 
chwilą jeszcze śmiał się, gdy podejrzewałem 
go o zamordowanie Gonzala. Jak mogłem ta­
kie postępowanie wyjaśnić, by przytem nie 
pogmatwać moich własnych myśli i może so­
bie samemu nie wmówić, że to ja zamordo­
wałem Gonzala!

16.
Zapłonęły lampy w parkn. Noc spadła na 

nas błyskawicznie w tej krótkiej rozpiętości 
czasu, gdy rozpoczęła się ta wielka walka 
Antonia. Bo był wtedy jeszcze jasny dzień, 
gdy ostatni raz widziałem jego twarz otwartą 
i spokojną. A  teraz noc osłaniała to, co było 
dla mnie nagiem, natura lnem, prawdziwem, 
łndzkiem obliczem Antonia. To, co miało 
być dla mnie niezapomnianem zjawiskiem, 
studjum rysów i gestów człowieka, napad­
niętego przez ciemne potęgi, które nim 
wstrząsają i poruszają każdy włos i każde 
włókno skóry w jego ciele —  to zostało mi 
zniszczone przez ostre lampy, włamujące 
w twarz Antonia cienie i linje, których w rze­
czywistości w nim nie było.

Prawdą był tylko jego gorący oddech 
i prawdą były jego szukające i zaciskające 
się palce. Wszystko inne było światłem kulis. 
Na sąsiedniej ławce siedział indjański robot­
nik w łachmanach, jak dziesiątki tysięcy na­
szej klasy, bo płaca zaledwie wystarcza na 
jedzenie, często nic nie pozostaje na pryczę 
za trzydzieści centavos w  jednym z tych 
wielu domów noclegowych, gdzie co rana 
pięćdziesięciu, albo ośmdziesięciu, albo stu 
nocujących wszelkich ras i wszelkich naro­
dów ziemi, dotkniętych taką samą może, lub 
większą jeszcze ilością chorób, znanych lub 
nieznanych, a nawet nieomyślanych przez le­
karzy — myją się wszyscy w tym samym ku­
ble, wycierają tymsamym ręcznikiem, czeszą 
tym samym grzebieniem.

Indjański proletarjusz zasnął na ławce. 
Jego członki odprężyły się i całe zmęczone 
i spracowane ciało coraz bardziej upodab­
niało się do worka łachmanów. Policjant in­
djański przybliżył się, skradając się po cichu. 
Okrążał ławkę, jak drapieżny ptak, który 
widzi ze swoich wyżyn swoją zdobycz, pełza­
jącą po ziemi. Potem skoro zaszedł znów od 
tyłu ławki, przeciągnął swój rzemienny bat 
przez dłoń i śmignął ze zwierzęcą brutalno­
ścią i ze złośliwem wykrzywieniem warg ro­
botnika batem przez plecy. Okrutne uderze­
nie. Z okrzykiem zduszonego jęku pochyliła 
się górna część Indjanina naprzód, jakgdyby  
mu miecz rozciął plecy. Natychmiast jednak 
odskoczył w  tył i wijąc się z boln dotykał po­

woli swych zmaltretowanych pleców. Poli­
cjant wyszedł teraz z za ławki i przekrzywił 
swą twarz w djabełskim uśmiechu.

Umęczonemu człowiekowi leciały z bolu 
grube krople łez po twarzy. Nie powiedział 
nic. Nie wstał. Siedział dalej spokojnie na 
ławce. Bo do tego miał prawo. Wolno mu 
było siedzieć na ławce, choćby był nie wie­
dzieć jak obszarpany, chociażby przechodzili 
najelegantsi caballeros i sen jory dla słucha­
nia mającego się właśnie rozpocząć koncertu 
i rozkoszowania się chłodem wieczoru na wy­
godnych ławkach. Indjanin wiedział, że był 
mieszkańcem i obywatelem wolnego kraju, 
gdzie miljoner nie ma większego prawa do 
siedzenia na tej ławce, chociażby przez dwa­
dzieścia cztery godzin, niż biedny Indjanin. 
Ale spać nie wolno mu było na ławce. Tak 
daleko nie sięgała wolność, chociaż ławka 
stała na Placu Wolności. Była to wolność, 
gdzie ten, który posiada autorytet, może bić 
batem takiego, który tego autorytetu nie po­
siada. Prastare przeciwieństwo dwóch świa­
tów. Prastare, jak historją o wygnaniu batem 
z raju. Prastare przeciwieństwo między po­
licją a nieszczęśliwymi i obarczonymi i gło­
dującymi i potrzebującymi spoczynku. Indja­
nin nie miał racji, wiedział o tem dobrze, 
dlatego nic nie mówił, tylko jęczał. Szatan 
czy anioł Gabrjel —  ten tutaj uważał się za 
tego drugiego — miał rację.

(Ciąg dalszy nastąpi;.
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Jak ma wyglądać
uposażenie kolejarzy?

„Patrioci"
Na Widzewie, pod Łodzią, odbyło się 

ub, niedzieli, z zastosowaniem zwykłego 
i,ceremonjału", poświęcenie „domu strze 
leckiego". Jak podaje prasa łódzka, 
,.ta nowa siedziba „Strzelca" powstała 
dzięki inicjatywie i wydatnej i^mocy p. 
konsula Maksa Kona, który je.-': jedno­
cześnie opiekunem tego oddziału...1-

Jeśli dobrze pamiętamy, w roku 
1920, w okresie wojny polsko - bolsze­
wickiej, pewien Kon z tej samej dyn-a- 
stjl widzewskiej zdezerterował przed 
służbą wojskową do Gdańska i powró­
cił stamtąd,już po zawarciu pokoju, 
na zasadzie udzielonej mu indywidual­
nej amnestji.... Niektórzy twierdzą, że 
ów dezerter wojskowy i możny dziś 
„opiekun Strzelca" — to dwa wciele­
nia jednej i tej samej osoby. Trudno, 
doprawdy, czemuś podobnemu wie­
rzyć, —  chociaż w naszej cudami 
wszelakiemi słynącej epoce takie „cu­
downe" nawrócenia -i metamorfozy nie 
są bynajmniej rzadkością.

*
Władze powiatu łódzkiego przepro­

wadziły niedawno akcję zbierania pro­
duktów w naturze za zaległe podatki, 
produkty te przeznaczone są da dy­
spozycji komitetu Funduszu Pracy na 
użytek bezrobotnych. W  komunikacie 
tegoż komitetu czytamy m. im. dosło­
wnie: „Należy zwrócić uwagę, że nie­
stety niektórzy ziemianie, wiedząc na 
jaki cel przeznaczone są te produkty, 
starają się wykorzystać ulgę w spła- 
c*,niu zaległych podatków na nieko­
rzyść komitetu, dostarczając produk­
tów niezdatnych do użytku ludzkie­
go".

Pp. ziemianie należą w większości 
do wyznawców tej „ideologii", która, 
jak wiemy „przegrać „nie może", dla­
tego też „jednogłośnie i przez aklama­
cję" zwycięża również w wyborach 
wiejskich. Jako „patrjoci" i wogóle „e- 
Mta" pp. ziemianie wybierają i są wy­
bierani z „jedynej" listy BBWR. A  że 
podatki płacą zmarzłemi ziemniakami 
albo burakami, mocno zgniłem! —  to 
ich rzecz! Bezrobotni wszystko zje­
dzą, zaś „patrjoci" z podniesionem czo­
łem pójidą po nowe „zwycięstwa"

Konsekwentnie...
W śród pomników ustawodawstwa nasze­

go dni ostatnich zwraca uw agę' s fe r artys­
tycznych i  literackich dekret o „publicz­
nych przedsiębiorstioach rozrywkowych 
D otyczy on „wszelkich przedsięwzięć o ce­
lach rozrywkowych lub pokazowych“  i  
wprowadza m. in. cenzurę prewencyjną 
(uprzed n ią ) n ietylko tekstów słownych li­
tworów produkowanych, lecz rów nież—-in­
scenizacji i  części m im icznej ( ! )  utworów. 
D yrekcje  teatrów i  teatrzyków obowiązane 
będą zawiadamiać właściwą władzę o te r­
m in ie „ostatecznej próby produkcji" ,  celem  
umożliw ienia bezpośredniej kon tro li nad 
sposobem je j  inscenizacji i  wykonania.

W  myśl postanowień dekretu, zabronio­
ne są m. in. produkcje „złośliwie przedsta­
wiające w ujem nem  świetle polską rzeczy­
w istość", lub też „mogące przyczynić się 
do zdziczenia obyczajów lub dem oralizacji 
O tern, ja k  należy przedstawiać „polską 
rzeczywistość"  i  w ja k i sposób zapobiegać 
„dem ora lizacji", wyrokować będą bezape­
lacyjnie urzędy cenzorskie, jako powołane 
do opieki nad prawomyślnością i  zdrowiem  
m oralnem obywateli. Wobec wspaniałego 
rozkw itu szlachetnej sztuki in terp re ta cy j­
n e j w okresie „sanacji m ora ln e j" —  nie 
można wątpić, że „właściwe władze“  wy­
wiążą się z opiekuńczych obowiązków z cal- 
kowitem powodzeniem, uzasadniając dzięki 
temu ra cję  bytu cenzorskiego ołówka, ja ­
ko trzeciego  —  obok „szabli i  słowa" —  
kształtującego ku lturę polską czynnika.

Specyficzny zapaszek policy jny, zalatu­
jący  z omawianego tu rozporządzenia, ani 
nas dziwi, ani n iepokoi —  zaś pp. cenzo­
rów  w ro li  szefów „inscenizacji i  części m i­
m iczn e j" widowisk teatralnych uważamy za 
zjawisko, w danych warunkach, najzupeł­
niej normalne... Tylko po co—u licha! •—

Niedawno temu podaliśmy sprawo-’ 
zdanie z konferencji przedstawicieli Z. 
Z, K,, odbytej z ministrem komunikacji, 
p. Butkiewiczem, w sprawie opracowy­
wanych w M. K. nowych przepisów dla 
kolejarzy, dotyczących uposażenia, eme­
rytury itd.

Na zapytanie delegatów ZZK, jak bę­
dzie wyglądać nowe uposażenie praco­
wników kolejowych, minister odpowie­
dział, że szczegółów podać jeszcze nie 
może, gdyż sprawa cała jest jeszcze w 
opracowaniu, dodał jednak, że nowe u- 
posażenie nikomu nie wyrządzi krzyw­
dy, gdyż o ileby ktoś, na podstawie no­
wych przepisów otrzymać miał mniej, 
mi dotąd, otrzyma „dodatek wyrównaw­
czy", który mu stratę wynagrodzi.

Gdy zaś zapytano ministra, ozy pro­
jekty przepisów zostaną przesłane 
związkowi do rozpatrzenia i zaopinio­
wania, p. minister oświadczył, że żadne 
projekty związkom przedkładane nie 
będą.

Tymczasem prasa podaje już pewne 
szczegóły, dotyczące nowego uposaże­
nia kolejarzy. Szczegóły te podajemy 
poniżej, z obowiązku sprawozdawczego, 
nie ręcząc wszakże za ich autentycz­
ność.

O pracy socjalistycznych władz nrej- 
skich w Piotrkowie prawie wcale u nas 
nie pisano. Była to istotnie praca cicha, 
ofiarna, nie obliczona na efekt ani na 
reklamę, a mająca na celu wyłącznie 
dobro miasta i ludności pracującej. Ale 
dziś, gdy Piotrków jest w rękach komi­
sarza rządowego, warto rzucić okiem 
na okres rządów socjalistycznych, któ­
ry stanowi najpiękniejszą kartkę w dzie­
jach nowoczesnych tego miasta.

Socjaliści gospodarowali w Piotrko­
wie w ciągu ośmiu lat bez przerwy, od 
1925 do 1933 r. W  ostatniej radzie miej­
skiej było 24 socjalistów — (18 PPS-ow- 
ców) i 12 przedstawicieli mieszczaństwa. 
Magistrat składał się początkowo z 6, 
a po śmierci tow, Hudeca i Szmidta-— 
z 4 osób.

Dorobek pracy naszych towarzyszy * 
tych ośmiu lat jest tak imponujący — 
jak na stosunki piotrkowskie i ciężki 
kryzys gospodarczy tego okresu — że 
możemy tu podać tylko niektóre szcze­
góły, charakteryzujące całość go-spodar-

Uderza przedewszystkiem wszech­
stronność pracy socjalistycznej, Żadnej 
dziedziny gospodarki mieiskiej nie po­
zostawiono odłogiem.

Rozszerzono miasto o 22 nowe ulice, 
wybudowano 520 nowych izbf26% całe­
go budownictwa prywatnego w ciągu 
8 lat). W  roku 1925 Piotrków nie miał 
wcale oświetlenia ulicznego, w r. 1933 
zaś jest julż 608 lamp. Zasadzono 4071 
nowych drzew na ulicach, stworzono 
ogród Jordanowski dla dzieci, ogródki 
działkowe, podjęto roboty pod Robot­
niczy Stadion Sportowy. Trosce Magis­
tratu zawdzięczać należy, że w okresie 
8-Ietnim nie zanotowano w Piotrkowie 
ani jednego wypadku załamania się bu­
dynku i ani jednej ofiary ludzkie’ 
(A  Warszawa?!).

całą nędzę i  duchoute ubóstwo dzisiejszej 
„polskiej rzeczywistości“  przystra jać w 
pawie p iórka urzędowych im prez „ku ltu ­
ra lnych "?  po co łudzić i  zwodzić szychem 
gwiazd akademickich, a polityczne kalku­
lacje maskować górną gadaniną?... P rze ­
cież szydło „rzeczywistości rzeczyw iste j" 
przebija  szybko i  bez trudu worek uroczy­
stych —  jakże nieudolnie szytych —  pozo­
rówl Bd.

Wedle powyższych informacyj, praco­
wnicy kolejowi podzieleni będą na 16 
grup.

Zasadą nowych uposażeń — podob­
nie jak pracowników państwowych — 
jest zniesienie szczebli, dodatków miesz 
kaniowych i rodzinnych.

Uposażenia wyrażone są w jednej 
kwocie w następującej wysokości:

Prezes dyrekcji okręgowej zł. 1.000.
Wice-prezes zł. 750.
Naczelnik wydziału zł. 650.
Zastępca naczelnika wydziału zł. 

550.
Gr. VI kierownik działu zł. 450, Kon­

troler zł. 400.
Gr. VII referent I klasy zł. 335
Gr- VIII referent II kl. zł. 270.
Gr. IX adjunkt zł. 220.
Gr. X starszy kancelista zł. 170.
Gr. XI kancelista I kL zł. 150.
Gr. XII kancelista II kl. zł. 140.
Gr. XIII zł. 130.
Gr. XIV zł. 120.
Gr. XV zł. 110.
Gr. XVI zł. 100.
Ponadto przewidziane są dodatki 

.funkcyjne w następującej wysikości: na-

I
czelnik wydziału zł. 250, zastępca na­
czelnika wydziału 125, kierownik dzia-

W walce z bezrobociem Magistrat 
czynił wszystko, co tylko mógł w za­
kresie swych uprawnień i środków. A 
więc zatrudniał bezrobotnych na robo­
tach publicznych, wydając na ten cel 
nawet w r. 1933, tyleż pieniędzy, co w 
r. 1926 — a może i więcej, gdyż spra­
wozdanie, z którego czerpiemy, zamy­
ka się datą 15.IX — i zatrudniając 920 
bezrobotnych, płatnych po 4 zł. dzien­
nie (wobec zł. 2.50 w r- 1925). Daiej: 
udzielono zapomóg (3460 na sumę 20.700 
w r. 1933), wydawano porcje żywnoś­
ciowe.

Tu już wkraczamy w dziedzinę opie­
ki społecznej. Niech mówią cyfry: w la­
tach 1924 i 1925 wydatki na opiekę spo­
łeczną stanowiły 2,4% — 3,7% budże­
tu, w latach zaś gospodarki soc:alistycz- 
nej — 12,6% — 13,4%, czyli 4-krotnie 
Magistrat przyjął pod ząrząd własny 
stację opieki nad matką i dzieckiem 
i znacznie rozszerzył jej działalność 
Poświęcił dużo uwagi kolonjom letnim 
dla młodzieży (w ciągu 7 lat korzystało 
z opieki Magistratu 1676 dzieci) oraz 
dożywianiu dzieci (rocznie dożywiano 
przeciętnie 1000 — 1300 dzieci), dalej 
opiece nad sierotami, dziećm! opuszczo- 
nemi,-stąrcami i kalekami.

Na zdrowie publiczne wydano w ro­
ku 1932/33 — 20.3% ogólnego budżetu 
wobec 6.4% w r. 1925. Cyfry te dają 
dostateczne pojęcie o natężeniu pracy 
i wysiłków na tern polu,

Szczególną troską otoczono oświatę 
i kulturę. Przedewszystkiem zabrano 
się energicznie do rozwoju nauczania 
powszechnego. Rezultat: w r. 1925
przed wprowadzeniem przymusu szkol­
nego, nie uczęszczało do szkół 12% 
ogółu dzieci, w r. 1933 zaś tylko 3% 
Piotrków dzięki magistratowi socjalis­
tycznemu, zajmuje dziś drugie po Łodz: 
(gdzie również socjaliści zrealizował 
powszechne nauczanie) miasto w b za­
borze rosyjskim, które najwcześniej u-
rzeczywistniło nauczanie powszechne
W szkołach powszechnych wprowadza­
no: ewidencję dzieci przy pomocy kar­
totek szkolnych, kontrolę uczęszczania 
i sądy szkolne; zaprowadzono najnow­
sze urządzenia pedagogiczne i higienicz­
ne. roztaczano opiekę nad tfóaóml ubo- 
gioaoi. I

łu 100, referent I klasy 25, referent II 
klasy 15.

Od uposażeń tych pracownicy nie bę­
dą opłacali podatku dochodowego, o- 
płaty emerytalnej, ani opłaty na Fun­
dusz Pracy. Z chwilą przeiścia na eme­
ryturę pracownik otrzymałby 100 proc. 
ostatnio pobieranego uposażenia bez 
dodatku funkcyjnego. Ponadto projekt 
rozporządzenia przewiduje specjalne 
„zapomogi" (?!!) wzgL „dodatki” dla 
tych pracowników, utrzymujących ro­
dzinę, którzy wskutek przejścia na 
nowe normy uposażenia straciliby 
część swoich poborów".

Jest to narazie szemat ogólny— Po­
zostaje obecnie rzecz bardzo dla pra­
cowników doniosła, jak np. zaszerego­
wanie do nowych grup uposażenia, wy­
sokość owych „zapomóg" czy też „do­
datków" wyrównawczych, ewentualne 
dodatki drożyźniane (przewidziane u- 
posażeniowym dekretem Prezydenta) i 
t. d„ i t. p.

Należy przypuszczać, że wszystkie 
powyższe kwestje zostaną jasno sprecy­
zowane w przepisach wykonawczych i 
uregulowane w sposób taki, by —  w 
myśl przyrzeczenia Ministra —  koleja­
rze nowemi przepisami nie zostali po­
krzywdzeni.

Wiele uczyniono dla oświaty poza­
szkolnej, dla rozwoju biblioteki i czy­
telni miejskiej i społecznych instytucyj 
kulturalno-oświatowych.

Z innych dziedzin działalności Magi­
stratu warto zaznaczyć, ze dzięki jego 
polityce aprowizacyjuej, Piotrków nale­
ży do najtańszych miast w całej Polsce.

Obfity plon działalności / Magistratu 
socjalistycznego zasługuje na tem więk­
sze uznanie, że był on niezmiernie 
skrępowany pod względem finansowym. 
Dość powiedzieć, że majątek miejski 
był wart dfnia 1 kwietnia r. b. 18.583.438 
zł., długi zaś wynoszą 23.021.662 zł., 
czyli znacznie przerastają wartość ma­
jątku. „Jest to oczywisty absurd gospo­
darczy — stwierdza sprawozdanie — 
który nasi poprzednicy muszą zapisać 
na swój rachunek".

To olbrzymie zadłużenie powstało 
głównie dzięki potyczce ulenowskiej, 
zaciągniętej na skandalicznych warun­
kach (np, koszta budowy poszczegól­
nych obiektów pożyczka ta, zawarta w 
dolarach w zł., podniosła o 43%!).

Z drugiej strony ustawy i rozporzą­
dzenia, które spadły na samorząd za 
rządów „sanacji", nakładają na samo­
rząd cały szereg nowych wydatków, 
a jednocześnie odbierają im źródła do­
chodowe. Zakres polityki podatkowej 
samorządu skurczył się do minimum, 
a mimo to Magistrat socjalistyczny sta­
rał się ulżyć ludności, zaniechając np- 
poboru podatku od elektryczności, usta­
lając niski czynsz w domach miejskich 
i t. d.

Towarzysze nasi z Piotrkowa mogą 
o sobie z dumą powiedzieć, że dobrze 
przysłużyli się swemu miastu. Ich oś­
mioletnia praca jest najlepszym egza­
minem dojrzałości socjalizmu do budo­
wy nowych form życia. A w pracy lej 
przodowali dwaj towarzysze, którzy w 
ciągu 6 lat stali na czele miasta, razem 
budowali je i razem w odstępie dwóch 
tygodni, jak żołnierze na posterunku, 
zmarli. Tow, Kazimierz Szmidt i Marian 
Hudec, prezydent i wiceprezydent Pio­
trkowa. przeidą do historji tego miasta 
iako jego budowniczowie i świecić bę­
dą wzorem dla przyszłych socjalistycz­
nych magistratów grodu irybumalakiegc,

b.

GospnMa socjalistyczna w Plntrknwie
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Wiadomości polityczne
O ZAGŁOBIE SAAR1

W  dniu 29 listopada odbyło się posiedzenie 
komisji spraw zagranicznych parlamentu fran­
cuskiego na którem po wysłuchaniu referatu 
posła Fribourga komisja uchwaliła zawezwać 
rząd do wszczęcia w Lidze narodów akcji ce­
lem zapewnienia ludności Zagłębia Saary za­
bezpieczonych jej traktatem pokojowym praw 
i bezpieczeństwa oraz zupełnej swobody głoso­
wania. Referent poseł Fribourg oświadczył, że 
w sprawie tej idzie nietylko o los Zagłębia 
Saary, ale i o los Lotaryngji, Alzacji, Francji 
i L ig i narodów jak również o los francuskiego 
parlamentaryzmu. Jak widzimy, nie zanosi się 
bynajmniej na to, aby Francja zgodziła się na 
oddanie Niemcom Zagłębia Saary bez plebiscy­
tu, jak tego żąda Hitler. ,

„ZW YCIĘSTW O PR AW IC Y”  W  H IS Z PA N II — 
„CUDEM NAD URNA”

29 listopada rząd hiszpański ogłosił urzędo­
wy komunikat oznajmiający iż minister spra­
wiedliwości Asensi podał się do dymisji „z po­
wodu różnic w poglądach na politykę wybor­
czą”  i tekę sprawiedliwości objął dotychczaso­
wy minister oświaty Barnes“ .

Ta „polityka wyborcza11 za którą Asensi nie 
chciał brać odpowiedzialności to są poprostu 
olbrzymie oszustwa wyborcze dokonywane 
przez komisje wyborcze. W  Madrycie w obwo­
dach gdzie socjaliści m ieli większość głosów 
„poginęły urny11 i takie same wieści dochodzą 
z całego kraju. Marszałek konstytuanty tow. 
Besteiro oświadczył, że partja socjalistyczna 
ma pełne dowody na te oszustwa i  nie pozwoli 
sobie zrabować głosów, które jej oddali wy­
borcy.

Madrycki „El Socialista11 donosi, że na po­
siedzeniu Rady ministrów odbytem 28 listopa­
da Asensi zażądał unieważnienia całyeh wybo­
rów i ponownego zwołania rozwiązanej konsty­
tuanty. Prawdziwość tej informacji poręcza 
fakt, że nawet rządowy komunikat przyznaje 
że dymisja Asensiego nastąpiła na tle „różnic 
w poglądach na politykę wyborczą11. Ponieważ 
rząd legalnie żadnej polityki wyborczej mieć 
nie może jest to jawne przyznanie się do nad­
użyć.

Tak więc wygląda jedyny w tym roku triumf 
wyborczy reakcji poza Niemcami. Ani „ban­
kructwo marsizmu” , ani klerykalizm kobiet.
Poprostu: „cpd nad urną11.

I  krain i ze świata
—o—

„JE D YN K A R Z1 — OBELGĄ. Wieśniak ze wsi 
Mielel, powiatu stopnickiego, nazwiskiem Bogu­
sław, został przez starostę skazany na 100 złotych 
grzywny, albo dziesięć dni aresztu za to, że swego 
sąsiada Linowśkiego, zwolennika sanacji nazywał 
„jedynkarzem11. Starosta uznał lo za złośliwe prze­
śladowanie przeciwnika politycznego.

ARESZTOW ANIE CHŁOPÓW. W  ubiegłym ty­
godniu odbywały się wybory do rad gromadzkich 
w powiecie częstochowskim. W  widu miejscowo­
ściach, jak w Miednie, Rembielicach, Łobodinie, I- 
wanowicach, Kusiętach doszło do zajść w lokalach 
wyborczych, gdzie poprzewracano stoły, pobito 
przewodniczących, przeważnie nauczycieli- Policja 
aresztowała około trzydziestu chłopów, — których 
sprowadzono do wydziału śledczego w Częstocho­
wie, osadzając jedenastu włościan w więzieniu. — 
Aresztowani twierdzą, że zajścia te powstały na tle 
nadużyć i szykan, stosowanych przez poszczegóil- 
nych członków komisyj wyborczych.

JAK W YGLĄDA STRAJK KELNERÓW  W  KA- 
W IA R N I LARDELLEGO. Strajk u Lardellego w 
Warszawie w Alei Jerozolimskiej trwa w dalszym 
ciągu. Ogółem strajkuje 39 osółb. Personał nie opu­
szcza zakładu we dnie i w  nocy, Stan taki trwa od 
wiecz. 27 listopada. Trzecią noc spędzają kelnerzy 
i kelnerki w kawiarni, gotują sobie herbatę, a ko­
ledzy z innych zakładów dbają o dostawę żywno­
ści, przysyłając paczki z wędliną, chlebem itp. — 
Kelnerzy zajęli kąciki w  salach kawiarni, ustawili 
stoły i siedzą przy nich, nie wychodząc z lokalu i 
nie obsługując gości. Wszystko to budzi sensację 
wśród bywalców kawiarni, którzy otaczają straj­
kujących, wypytując ich o powody strajku. Goście 
są obsługiwani przez personał pomocniczy z ku­
chni, ujbikaeyj itp., zatrudniony po dwanaście go­
dzin na dobę- ^wiązek pracowników przemysłu 
gastronomicznego interweniował już w inspektora­
cie pracy, prosząc, o przeprowadzenie wizy tacji za­
kładu i stwierdzenie, że personał pomocniczy pra­
cuje tam obecnie ponad ustawową Ucztbę godzin. ,

POŻAR W  KOPALNI N A FTY  W  BORYSŁA­
W IU . Ńa terenie kopalni „Feniks11 w Borysławiu 
wybuchł pożar, który na szczęście został zlokali­
zowany. Straty nieznaczne. Powodem pożaru wa­
dliwa budowa komina.

NAPAD RABUNKOWY. Na drodze między Po­
pielami a Jasienicą Solną (powiat Drohobycz) na 
idącego Hermana Solmana (lat 27) napadł jakiś 
osobnik, który zrabował mu pudełko z tytoniem i 
pugilares z 16 złolemi. Sprawcą napadu okazał 
się Michał Rybała (lat 26), którego aresztowano.

W  ZW IĄZKU  Z N IED AW NĄ SPRAW Ą B. SĘ­
DZIEGO ŁG PA TTY  oraz bankiera Korngolda, u- 
rząd śledczy w  Warszawie prowadził dochodzenia 
w sprawie wielkiej afery fałszerstwa papierów 
wartościowych. W yszły na jaw szczegóły, z któ­
rych wynika, że fałszerstwo przekraczało sumę 3 
miljony złotych. Niedawno sędzia śledczy wydał 
nakaz aresztowania, trudniącego się nielegalnem 
przewożeniem papierów wartościowych z zagranicy 
do Polski niejakiego Stanisława Rotkopfa, który 
jednak zdąży! uciec zagranicę. Za Rotkopfem roze­
słano listy gończe. Rzecz ciekawa, że on sam nade­
słał z Pragi Czeskiej doniesienie, iż został ,w pocią­
gu przez własnych wspólników okradziony. W  
związku z aferą przeprowadzono rewizję w miesz­
kaniu jednego ze znanych adwokatów, na którym 
ciąży podejrzenie, że był w tej sprawie pośredni­
kiem. ‘

TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA. Terenem strasznej 
tragedji małżeńskiej sttał się dom przy ul. Marszał­
kowskiej 127 w  Warszawie. W  domu tym zamiesz­
kuje wraz z rodziną 33-letni Jan Morawski, urzę­
dnik jednego z konsulatów. Między nim a żoną 
jego dochodziło w  ostatnich czasach do częstych za­
targów. Wczoraj o godzinie 2*30 popołudniu wyni­
kła kłótnia między małżonkami, w  czasie której 
Marja Morawska dała trzy strzały rewolwerowe do 
męża, raniąc go w głowę, szyję i  plecy. Zobaczyw­
szy broczącego krwią męża, Morawska skierowała 
broń do siebie i jednym celnym strzałem w okoli­
cę serca pozbawiła się życia. Na odgłos strzałów 
nadbiegli sąsiedzi. Zaalarmowano policję i pogoto­
wie ratunkowe, lecz lekarz stwierdził śmierć Mo­
rawskiej. Liczyła ona lat 33. Stan rannego męża jej 
jest niezły. Umieszczono go w szpitalu.

POLO W ANIE  NA JELENIA W  MIEŚCIE ŁO­
DZI. Niezwykłe emocje przeżyli mieszkańcy W i­
dzewa pod Łodzią, gdzie nagle ukazał się na uli­
cach wspaniały jeleń. Ludność urządziła na roga-

Komedja procesu o f
Lipsk, 1 grudnia (PAT). Na dzisiejszej rozpra­

wie sąd przesłuchał dziesięciu komunistów, spro­
wadzonych z obozów koncentracyjnych łub z wię­
zienia. Na wstępie przewodniczący trybunału q- 
głasza uchwalę, oddalającą przedwczorajszy wnio­
sek Dymitrowa o powołanie w charakterze świad­
ków Hugenberga, Bruminga, Papena, Thaeknanna 
i innych- Wezwani zostaną jedynie trzej świadko­
wie z Hónigsdoirfu, w towarzystwie których prze­
bywał van der Lubbe w  przeddzień pożarni. W  pe­
wnej chwili, gdy jeden z sędziów odczytuje ra­
porty policyjne, siedzący dotąd spokojnie Dymi­
trow, zrywa się z miejsca i rozpoczyna gwałtowny 
atak.

Dymitrow: Zeznaniom świadków policyjnych 
my oskarżeni przypisujemy dużą wagę, zwłaszcza, 
gdy p. nadprokurator uważa je za dalsze ogniwo 
obciążające komunistów. W  związku z tem wnoszę 
o powołanie w charakterze świadków sekretarzy 
niemieckiej partji komunistycznej z prowincyj, 
jak z Dusseldorfu, Szczecina i Altony, którzy jako 
najbardziej powołani wyjaśnić mają istotę sytua­
cji politycznej, a w  szczególności, czy prajwdą jest, 
że 27 lutego br. komuniści rzeczywiście planowali 
dokonanie w tych okręgach zbrojnego przewrotu 
łącznie z obsadzeniem gmachów publicznych. Je­
żeli pan nadprokurator może bezustannie groma­
dzić materjał obciążający, to i mnie przysługuje 
prawo wniesienia odpowiednich kontrawniosków. 
Pan nadprokurator powinien to wreszcie zrozu­
mieć.

Nadprokurator zdecydowanie oponuje. Między 
nadprokuratoreim a Dymitrowem dochodzi do 0- 
strej wymiany zdań. Naprężenie osiąga punkt kul­
minacyjny, gdy Dymitrow, uzasadniając swe sta­
nowisko, rzuca w stronę oskarżycieli publicznych: 
„N ie uchylać się! Iść prostą drogą! Boicie się pa. 
nowie!“ itd.

Przewodniczący: Dymitrow! Miara się znów prze 
biera. Jeżeli pan jeszcze raz obrazi nadprokurato- 
ra, natychmiast każemy pana wyprowadzić! Udzie­
lam panu surowej nagany.

Dymiitrow: Odczytane przed chwilą wyroki od­
noszą się przecież do przestępstw zdrady stanu z 
tytułu działalności publicystycznej poszczególnych 
działaczóiw komunistycznych i wobec tego ze spra­
wą pożaru Reichstagu nic wspólnego nie mają- —

cza obławę, jednakże zwierz wymykał się, prze­
wracając śmiałków rogami. Dopiero gdy w sprawę 
wdała się policja, gdy wpoprzek ulic przeciągnięto 
sznury, jelenia schwytano żywcem. Jest to wspa­
niały 12-letni okaz, pochodzący z łasów prezydenc­
kich w  Sipale. Jak ustaliło dochodzenie, rogacz, len 
podczas jednego z ostatnich polowań wymknął się 
nagance i przez długi czas wałęsał się po polach i 
lasach, aż wreszcie dotarł do przedmieścia Lodzi.

KATASTROFA MOTOCYKLOWA. Na szosie 
puławskiej w pobliżu Szop Polskich wydarzyła się 
katastrofa motocyklowa. Motocyklem prowadzo­
nym przez policjanta, wracał z Góry Kałwarji w 
stronę Warszawy intendent komendy policji wo­
jewództwa warszawskiego Leonard Osiecki wraz 
ze swoim bratem. W  pewnym momencie motor sto­
czył się do rowu i wszyscy jadący wypadli, dozna­
jąc obrażeń. Ciężko rannego intendenta Osieckiego, 
który ma złamaną rękę, przewieziono do szpitala, 
2 pozostałe ofiary katastrofy opatrzono na m iej­
scu. Motocykl doszczętnie zniszczony.

PODPISANIE UMOWY ZE STOCZNIĄ W ŁO ­
SKĄ NA BUDOWĘ DWÓCH OKRĘTÓW DLA 
POLSKI. Polskie transatlantyckie Towarzystwo o~ 
kręlowe podpisało dnia 29 listopada br. umowę z 
wioską stocznią „Monfalcone“ w  Trieście na bu­
dowę dwóch nowych statków dla linji Gdynia— 
Ameryka. Umową ze stocznią „Monfalcone11 prze­
widuje spłaty sześcioletnie oraz poza tem kontyn­
gentową kompensatę węglową w  stosunku 1:1 war­
tości strajku. Poza tem stocznia zobowiązała się do 
zakupna w  Polsce pewnej ilości żelaza do budowy, 
statku, oraz przyjęła zasadę udzielania pierwszeń­
stwa innym materjałom i  wyrobom przemysło­
wym polskim przy równych warunkach konku­
rencji. Oba statki typu pas ażer sko -towar owe go go­
towe będą w roku 1935. Podróż Gdynia—NowN 
Jork trwać będzie ośm dni, zamiast trzynaście, jak 
obecnie.

W YKSZTAŁCENI W ŁAM YW ACZE. Policja w 
Gzernłowcach aresztowała pięciu cżłonków bandy 
włamywaczy, która grasowała od dłuższego czasu 
na terenie miasta. Banda rekrutowała się z mło­
dzieży, posiadającej średnie, a nawet wyższe w y ­
kształcenie i należącej do znanych, poważanych, 
zamożnych rodzin. Należała do niej między innemi 
córka znanego adwokata, studentka, dwóch absol­
wentów miejscowych szkół średnich, dwóch denty­
stów itd. Szkody wyrządzone przez bandę oblicza­
ne są na parę mil jonów lei.

odpalenie Reichstagu
Proszę jasno i niedwuznacznie sprawę tę wyjaśnić.

Nadprokurator: Oskarżony Dymitrow widocznie 
nie zrozumiał treści wyroku. Niech zwróci się o 
potrzebne wyjaśnienia do swego obrońcy.

Dymitrow: Myli się pan nadprokurator. Ja do­
brze rozumiem, mnie pouczać nie trzeba. Odnośne 
wyroki zwracają się przecież przeciwko pańskim 
zarzutom, przeciw pańskiemu oskarżeniu.

Znów powstaje burzliwa awantura, co w konse­
kwencji prowadzi do przerwania rozprawy na pięć 
minut. Bezpośrednio potem następuje przesłuchi­
wanie serji świadków z grona więźniów politycz­
nych.

Dymitrow: Proszę zapytać świadków tych, czy 
kierownictwo partji zamierzało bezpośredni zbroj­
ny przewrót polityczny na 27 lutego i czy pożar 
Reichstagu miał być do tego sygnałem? Czy przed­
tem partja poleciła przygotowywanie broni i ma- 
terjałów wybuchowych oraz czy znane im są ja­
kieś konkretne wypadki zbrojnego1 odruchu pro­
letariatu.

Zeznania świadka Kaldenhacha są o tyle zna­
mienne, że ten w obszernym swym wywodzie po­
twierdza przygotowania komunistów do zbrojne­
go przewrotu, dła którego wstępem miał być strajk 
generalny. Przechodząc do charakterystyki za­
szłych w Niemczech przemian politycznych, świa­
dek opowiada się pośrednio m  programem naro. 
dowo-socjalistycznym, jako rzeczywistą realizacją 
tychsamych dążeń, o które przez szereg lat wal­
czyli komuniści. Ta część przemówienia miała ce­
chy wyhitmie agitacyjne i niewątpliwie pozostaje 
w bezpośrednim związku ze szkolą obozów kon­
centracyjnych.

Spośród oskarżonych do głosu dopuszczony 
został jedynie Torgler, Usiłowania Dymitrowa 
napotykają na opór .przewodniczącego, który 
ponownie grozi mu wydaleniem z rozprawy.

Torgler domaga się wyjaśnienia, czy świadek 
posiada jakieś dowody, że dzień 27 lutego miał 
być jednocześnie hasłem do zbrojnego przewro­
tu komunistycznego.

Kajdenbach przeczy. Na dalsze pytania Tor- 
glera świadek przypomina sobie wreszcie, że 
bezpośrednio po pożarze kierownictwo partji 
wydało okólnik, w którym wyraźnie stwierdzą, 
że zbrodnia jest dziełem narodowych socjali­
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stów i  stoi w bezpośrednim stosunku z wybo­
rami, dla których hitlerowcy, aby uniknąć po­
rażki, musieli znaleźć odpowiednio ważki atut 
propagandowy.

W  przeciwieństwie do uległości Kaldenbacha 
zeznania drugiego świadka cechuje wyraźne re­
zerwa. Świadek Geyer odpowiada jedynie na 
pytania, przyczem odpowiedzi jego brzmią czę­
sto wymijająco.

Świadek Loeser nie daje przekonywujących 
wyjaśnień poza ostrożnemi ogólnikami, bez 
większego obciążającego znaczenia dla oskarżo­
nych. Zeznania następnego świadka Elstera, ro­
biącego wrażenie upośledzonego na umyśle, 
streszczają się mniejwięcej w następującem 
rzekomo twierdzeniu kierownictwa niemiec­
kiej partji komunistycznej: Hasłem walki po­
winien być terror aż do zbrojnego powstania. 
Sygnału oczekiwano zdaniem świadka pod ko­
niec lutego br.

Dymitrow stawia następnie kilka pytań, po­
zostających w związku z zeznaniami niektórych 
świadków, jakoby komuniści planowali zbroj­
ne powstanie.

Po krótkiej naradzie sąd odrzuca wszystkie 
pytania Dymitrowa z wyjątkiem jednego.

Przewodniczący: Jakie kroki, podjęła part ja 
komunistyczna w związku z zamierzonem jej 
raz wiązaniem?

Wszyscy świadkowie jednomyślnie stwierdzili, 
że part ja komunistyczna postanowiła działać da­
lej nielegalnie.

Dymitrow do św. Kaldenbacha: Jeżeliby marsz 
na Berlin doszedł do skutku, to czy nie byłoby 
to. równoznaczne z zamachem na proletarjat?

Świadek Kałdenfoach daje odpowiedź twierdzą­
cą.

Vatn der Lufobe, zniecierpliwiony przewlekłą in­
dagacją świadków, zrywa się z.miejsca i oburzo­
ny mówi do przewodniczącego: Twierdzono przed­
tem, że jeszcze tylko 2 świadków będzie przesłu­
chanych i na tem dzisiejsza rozprawa się zakoń­
czy. Nie widzę tego. Przeciwnie, wprowadzacie 
coraz to nowych świadków. Nie zgadzam się 
na to!

Ostatni zeznaje świadek Elstar, na widok któ­
rego Dymitrow wola: Panie prezydencie! Ten
świadek nie wchodzi w rachubę, to idjola!

Na tem skończyła się dzisiejsza rozprawa.

u u m m i
UCHW AŁY KLUBU STRONNICTW A 

LUDOWEGO 
Warszawa, 1 grudnia (tel. wł.). Dziś odbyło się 

posiedzenie klubu posłów str. lud., na którem u- 
chwalono wystać serdeczne pozdrowienia b. więź­
niom brzeskim: Witosowi, Kiernikowi, Bagińskie­
mu i Pułkowi. Omawiano sprawę wyborów sa­
morządowych i stwierdzono nieznane dotychczas 
podniecenie i poruszenie wśród ludności wiejskiej 
z powodu metod stosowanych przez władze admi­
nistracyjne. W  niektórych miejscowościach odby­
ły  się wybory w tak tajemniczy sposób, że nikt 
o nich nie wiedział i nie brał udziału. Sprawę tę 
postanowiono poruszyć w Sejmie.

ROZSZERZENIE UBEZPIECZENIA 
PRACOW NIKÓW  UMYSŁOWYCH 

Warszawa, 1 grudnia (tel. wł.). Projekt noweli 
do rozporządzenia prezydenta Rzplitej o ubezpie­
czeniu pracowników umysłowych, opracowany 
przez ministerstwo opieki społecznej, przewiduje 
rozszerzenie przepisów o tem ubezpieczeniu na 
niektóre kategorje dozorców górniczych, jak szty­
garzy, dozorcy materjałów wybuchowych itd,

W ŁAM AN IE  DO POSELSTW A 
SZWAJCARSKIEGO

Warszawa, 1 grudnia (tel. wł.). Ubiegłej nocy 
dokonano włamania do poselstwa szwajcarskiego 
mieszczącego się przy ul. Smolnej 25. Nieznani 
sprawcy przy pomocy dobranych kluczy otworzyli 
drzwi wejściowe i dostali się do biur na parterze. 
Tu usiłowali rozpruć kasę ogniotrwałą, co im się 
jednak nie udało. Rozbili tylko kasetkę zawiera­
jącą znaczki pocztowe i stemple. Włamanie od­
krył rano woźny.

12-LETNIA M ATKA
Warszawa, 1 grudnia (tel. wł.). W  Pruszkowie 

pod Warszawą 12-lelnia uezenica szkoły po wszech 
nej Marysia S. powiła bez pomocy lekarskiej i a- 
kuszerki dziecko pici żeńskiej. Na zarządzenie 

prokuratora policja przeprowadziła dochodzenia, 
ale młodociana matka odmawia podania nazwi­
ska ojca dziecka. Matka i dziecko są zdrowe.

DOLAR
Warszawa, 1 grudnia (tel. wł.). Dziś dolar w  

dalszym ciągu zwyżkował. W  obrotach prywat­
nych płacono 5‘63 zł. Bank Polski płacił 5‘58 zł.

ZBLIŻENIE MIĘDZY FINLAND JĄ A  ŁO TW Ą
Helsingfors, 1 grudnia (P A T ). Minister spraw 

zagranicznych Hackzell na zaproszenie rządu ło­
tewskiego udaje się 7 grudnia do Rygi. W  czasie 
tej w izyty ma być omówiony szereg spraw han­
dlowych fińsko-łotewskich. Twierdzenie prasy ło­
tewskiej, jakoby przedmiotem dyskusji miała być 
również kwestja ściślejszej współpracy fińsko-ło- 
lewskiej i estońskiej w dziedzinie politycznej, nie 
wywołało na terenie Finlandji żadnego echa.

O TR A K TA T H AND LO W Y POLSKO- 
CZECHOSŁOWACKI

Praga, 1 grudnia (P A T ). W  toczących się tu 
rokowaniach handlowych czeskosłowaoko-polskich 
nastąpiło w ciągu ostatnich dni znaczne zbliżenie 
między obiema delegacjami. Aby dać delegacjom 
czas do omówienia pozostałych niezałatwionych 
jeszcze punktów, postanowiono obowiązujące o- 
beonie prowizorjum handlowe przedłużyć o 15 
dni, tj. do 15 grudnia br.

O UZNANIE SOW IETÓW  PRZEZ 
CZECHOSŁOWACJĘ

Praga, 1 grudnia (P A T ). W  dyskusji budżeto­
wej w parlamencie poseł Richter, który uchodzi 
za męża zaufania minisLra spraw zagranicznych, 
poruszył kwestję uznania Sowietów przez Cze­
chosłowację, przyczem w ostry sposób wystąpił 
przeciw narodowym demokratom, sprzeciwiają­
cym się uznaniu. Poseł Richter oświadczył, że 
sprawa stosunku Czechosłowacji do Sowietów 
musi być szybko uregulowana, aby Czechosłowa­
cja nie znalazła się na końcu państw, które uzna­
ły Sowiety. Mowa posła Richtera przyjęta była 
burzliwemi oklaskami przez wszystkie stronnic­
twa koalicyjne z wyjątkiem posłów narodowo- 
demokra tycznych.

MASOWE ARESZTO W ANIA  KOMUNISTÓW 
I  KSIĘŻY KATOLICKICH

Berlin, 1 grudnia (P A T ). W  wyniku obławy 
urządzonej przez policję oraz oddziały szturmowe 
w Wurzburgu aresztowano 25 agitatorów komu­
nistycznych. Policja skonfiskowała wielką ilość 
ulotek.

Berlin, 1 grudnia (P A T ). Policja polityczna w 
porozumieniu z prokuraturą aresztowała w Mo- 
nachjum kilku księży katolickich, którym władze 
zarzucają rozsiewanie „nieprawdziwych" wiado­
mości o wydarzeniach w obozie koncentracyjnym 
w Dachau. Wśród aresztowanych znajduje się 
proboszcz miejscowy dr. Muhier, b. radny miejski 
z ramienia bawarskiej parlji ludowej. Przeciwko 
wszystkim wpłynęły doniesienia karne o prowa­
dzenie propagandy grozy z zamiarem wywołania 
buntów i  niepokojów.

H ITLER  ZWOŁUJE „SWÓJ“ REICHSTAG
Berlin, 1 grudnia (P A T ). Zwołane na 12 gru­

dnia konstytuujące posiedzenie Reichstagu odbę­
dzie się w sali opery Krolla na dawnym placu 
Republiki. Wobec nowego regulaminu obrad, m i­
nister Goering jako przewodniczący ostatniego 
Reichstagu zagai obrady. Według przypuszczeń 
„Volkischer Beobachter" Goering zostanie i tym 
razem wybrany prezydentem parlamentu. Dotych­
czas nie zdecydowano jeszcze, czy niezwłocznie po 
ukonstytuowaniu się Reichstagu sesja obecna zo­
stanie zamknięta. Prasa przypuszcza, że rząd sko­
rzysta z okazji, aby — podobnie jak to już raz 
uczynił —  zamanifestować przed światem solidar­
ność nowoobranego parlamentu Rzeszy z polityką 
rządu.

O PRZYW RÓCENIE JEDNOŚCI FRANCUSKICH 
SOCJALISTÓW

Paryż, 1 grudnia (P A T ). Odbyło się tu zebra­
nie komisji administracyjnej partji socjalistycz­
nej, na którem Blum i Bracke zapoznali zebranych 
z uchwałami komitetu wykonawczego II Między­
narodówki. Jak wiadomo, Renaudeł wystąpił do 
II MiędzynarodówM z listem, informując o utwo­
rzeniu parlji socjalistów Francji i domagając się
uznania tej partji przez I I  Międzynarodówkę. __
Z drugiej strony grupa 50 deputowanych z Fros- 
sardem na czele zwróciła się do sekretarjatu II 
Międzynarodówki z prośbą o arbitraż w konflik­
cie neosocjalistów z partją. Komitet wykonawczy 
II Międzynarodówki poprosił neosocjalistów o od­
łożenie wyznaczonego na najbliższą piedzielę kon­
gresu konstytuującego partji, zaznaczając, że od­
bycie lego kongresu uczyniłoby interwencję conaj- 
mniej trudną, jeżeli nie niemożliwą. Równocze­
śnie komitet wykonawczy II Międzynarodówki 
wybrał komisję, złożoną z 4 delegatów, która w
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stosownym momencie miałaby zaofiarować swoje 
usługi w tym konflikcie. Komisja administracyj­
na przyjęła do wiadomości tę uchwalę i poleciła 
prezydjum zająć się wystosowaniem odpowiedzi.

K O N FLIKT O OSIEDLENIE ŻYDÓW 
NIEMIECKICH W  PALE STYN IE

Londyn, 1 grudnia (P A T ). „Daily Herald" do 
nosi, że między rządem brytyjskim a mianowa, 
nym przez Ligę Narodów wysokim komisarzem 
spraw uchodźców z Niemiec wynikł konflikt cu 
do wysyłania do Palestyny emigrantów żydow­
skich z Niemiec. Rząd angielski postawił jako 
warunek swego udziału w radzie przybocznej, 
która ma współdziałać z wysokim komisarzem, 
że Palestyna zostanie wyłączona z planu działal­
ności wysokiego komisarza jako teren dla uchodź­
ców z Niemiec. Rząd brytyjski uzależnić miał od 
załatwienia tej sprawy nominację lorda Cecila 
przedstawicielem W . Brylanji w tej radzie. Se- 
kretarjat L igi Narodów zgodził się z zasadą wy­
suniętą przez rząd brytyjski, natomiast wysoki 
komisarz p. MaoDonald nalega na to, aby emi­
grację do Palestyny, która daje największe mo­
żliwości rozwiązania powierzonycn mu zagad­
nień, pozostawiono w ramach jego działalności. 
Żąda on od administracji brytyjskiej określonej 
liczby certyfikatów osiedleńczych. Sprawa ta 
wniesiona zostanie przez MaoDonałda jako naj­
pilniejsza na porządek dzienny rady, zbierającej 
się w najbliższy wtorek w Lozannie.

Warszawa, 1 grudnia (P A T ). Dnia 5 ban. zbiera 
się w Lozannie pierwsza sesja rady administra­
cyjnej przy wysokim komisarzu do spraw uchodź­
ców z Niemiec, mianowana przez Radę L igi Naro­
dów, stosownie do decyzji ostatniego Zgromadze­
nia Ligi. Na sesję wyjeżdża w charakterze dele­
gata rządtu polskiego były minister dr. Chodźko. 
Z ramienia MSZ towarzyszy p. Ghodźce w chara­
kterze eksperta naczelnik wydziału opieki prawnej 
w departamencie emigracyjnym dr. Adamkiewicz.

FRANCJA A  JAPONJA
Londyn, 1 grudnia. „Daily Herald" dowiaduje 

się z Australji, że Francja zaczęła budować na 
Oceanie Spokojnym bazy dla francuskiej floty i 
samolotów. Jest to następstwo akcji japońskiej na 
Oceanie Spokojnym i możliwości sojuszu japoń- 
sko-niemieckiego. Francuskie posiadłości na Ocea­
nie Spokojnym są ciągłe obserwowane przez taje. 
mnicze okręty, które okazują się japońskiami, co 
skłoniło Francję do zastosowania środków ostroż­
ności- Na Nowej Kaiedonji pobudowane zostały 
bazy dla samolotów i łodzi podwodnych, oraz licz­
ne fortyfikacje-pobrzeżne, porty rozszerza się dla 
przyjęcia większych okrętów wojennych.

JAK JAPONJA SPODZIEW A SIĘ POZBYĆ 
KOMUNIZMU

Londyn, 1 grudnia. Donoszą z Tokio, że według 
dziennika „Jomuri" japońskie ministerstwo spraw 
wewnętrznych opracowuje trzyletni plan „zupełne, 
go wykorzenienia" komunizmu w  Japonji. Plan 
ten obejmuje aresztowanie 60.000 osób, pomiędzy 
któreml 15.000, „szczególnie niebezpiecznych" ko­
munistów, ma hyć wywiezionych na mało zalud­
nioną wyspę i tam pozostać na dożywotniem ze- 
słaniu.

LYNCZ W  AMERYCE
Londyn, l  grudnia (P A T ). Nowa fala lynczów 

w Ameryce wywołuje popłoch wśród murzynów. 
Uciekają oni tłumnie z mniejszych miast, gdzie 
nie posiadają dostatecznej ochrony ze strony 
władz miejscowych. Z miasteczka Princesse An­
nę w stanie Maryland, gdzie przed paru dniami 
wydarzył się fakt zlynczowania, murzyni w  licz­
bie 300 uciekli w dniu wczorajszym, gdy miej­
scowi farmerzy wykopali ciało zlynczowanego 
murzyna, odcięli głowę i posłali ją „w  podarun­
ku" gubernatorowi stanu Maryland, protestując 
przeciwko aresztowaniu 4 osób podejrzanych o u- 
dział w lynczu. Według doniesień dzienników, sy­
tuacja murzynów, zwłaszcza w niektórych sta­
nach, jest okropna. Na drogach spotyka się całe 
karawany murzynów, uciekających ze stanów 
północno-wschodnich do większych ośrodków, 
przemysłowych nad Atlantykiem.
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Ostatni dzień reKiamacgj!
WYBORCY! WYBORCZYNIE! TO W ARZYSZKI! TOW ARZYSZE!

Stary dziad co był kutwą, nieznośnym zrzędą, 
przechernikiem, 

U Rothego przekonał się, że można być słodkim— 
choć piernikiem.

Fabryka pierników

ANTONI ROTHE, Kraków, Sławkowska 20.

Zgromadzenia 
przedwyborcze

W sprawie wyborów do Rady miejslkiej odbę­
dą. się w niedzielę 3 grudnia następujące zgroma­
dzenia przedwyborcze:

W  KROWODRZY (ul. Mazowiecka 131) o godz. 
3 popołudniu; referują tow. dr. Szumski, dr. Szy­
mańska i Bulsiewicz.

W  ŁOBZOW IE (ul. Kazimierza Wielkiego 119, 
restauracja Sutka) o godz. 4 popołudniu; referują 
tow. dir. Szumski, dr. Szymańska i Bulsiewicz.

W  PŁASZOW IE (w  domu Ludwika Gliwali) o 
godzinie 3 popoł.; referuje tow. dr. Dtrobner.

W  PODGORZU w Domu tramwajarzy (plac 
Se-rkowskiego 7) o godz. 6 wiecz. ZGROMADZE­
N IE  PRZEDWYBORCZE KOBIET; referuje tow. 
dr. Szymańska.

K R ONI K A
Rew ja krakow skiej literatury

Z okazji tygodnia propagandy książki Związek 
zawodowy literatów krakowskich urządził wielki 
popis swoich członków.

Tłumy publiczności gęsto zmieszanej z młodzie­
żą szkolną wypełniły salę Kopernika po brzegi. 
Zasługa to afisza, zapowiadającego Zygmunta No­
wakowskiego, — ulubionego feljetonistę.

Usłyszeć Nowakowskiego,,., i wyjść.
W yjść się nie dało — publiczność skazana była 

na 2-godzinny seans przeważnie grafomanji.
Bó o ile części wartościowe wieczoru, a więc 

doskonała recytacja prześlicznych wderszy Marji 
Pawlikowskiej, przez p. Rzepińską, inteligentne 
odczytanie fragmentu dramatu Leona Kruczkow­
skiego „Derbmann“ przez speakera P. Radja W ó j­
cickiego, wreszcie autorecytacja Józefa Aleksan­
dra Gałuszki trwały niezmiernie krótko, to tem 
dłużej wypadały tasiemcowe popisy grafoma­
nów.

Wieczór miał więc po części znaczenie zapo­
biegawcze —  publiczność wie przynajmniej, czego 

: nie czytać. Osobno należy wymienić trzy „nume- 
' *7“ tej propagandowej rewji:

1) Z uznaniem należy podnieść, że p. Braun, 
mesjasz z warszawskiego „Zetu" w calem swem

I mętnem kazaniu ani razu nie wymienił Hoene 
i Wrońskiego, a tylko raz zaatakował Boy‘a.

(Głos b. miły, głęboki —  stanowczo szkoda ta­
kiego głosu dla Brauna).

2) Zdaje się, że nad dopuszczeniem do recytacji 
; wierszydła jakiegoś Świerzawskiego toczonoby 
dysputę nawet przy urządzaniu poranku straży 
pożarnej w dniu 19 marca w Kocmyrzowie.

A  pozwolenie na recytowanie go na bądź co 
; bądź poważnym wieczorze, w towarzystwie wier- 
szy Pawlikowskiej, bez specjalnego zaznaczenia, 
że jest to „dział ogłoszeń"... swego nazwiska, za 
który Związek nie bierze odpowiedzialności, po­
woduje przedewszystkiem i to jest najszkodliw- 

; sze, zanik i tak bardzo słabo rozwijającego się 
zmysłu wartościowania publiczności.

Znacznie lepiej od strony artystycznej wypadła 
j strona ideowa.

Zygmunt Nowakowski w łnteligentnem prze- 
j mówieniu podkreślił decydujące znaczenie kształ- 
1 towania zamiłowania do książki już w wieku 
szkolnym i... b. dowcipnie wykazał jak rzeczy­
wistość, a więc ministerjalne programy i schema­
ty i  kadm za tumanionych profesorów... sche... 

'matołów zmierza w przeciwnym kierunku.
Adam Polewka, szkoda, że w formie szkolnej 

apostrofy, oświetlił problem książki od strony u- 
stroju społecznego, i dzisiejszej rzeczywistości, w 
której 90% ludzi zgłodniałych, trawiących czas 
na beznadziejną pogoń za kawałkiem odebranego 
im chleba nie ma czasu, ani pieniędzy na książkę 
— przeciwstawił rzeczywistość nowoczesnego u- 
stroju —  w którym książka będzie nareszcie arty­
kułem pierwszej potrzeby już dla, wszystkich,

Dodamy, że wtedy napcwno nie będzie potrzeba 
tygodnia propagandy książki, propagandy, z któ­
rej w dodatku drw i groteskowa rzeczywistość, ob­
jawiająca się eonajwyżej 1 lub 2-tysięcznym nakła

Dnia 2 grudnia m ija termin wyłożenia w  ko­
misjach okręgowych spisu wyborców do przejrze­
nia.

Do tego czasu każdy z Was powinien spraw. 
d®ić, czy jest umieszczony w  spisie wyborców. 
Jeśli kogo* nie umieszczono należy natychmiast 
wnieść reklamację.

Niech nikt z Was nile zaniedba tego obowiązku! 

Komisje okręgowe mieszczą się: 

dla okręgu I śródmieście — w szkole gospodar­
stwa domowego, ul. św. Marka 34;

dila okręgu II  W awel—Nowy Świat—Półwsie — 
w IV  szkole miejskiej, uł. Smoleńsk 7;

dla okręgu Ul Piasek — w  V III  gimnazjum, ul. 
Studencka 12;

dila okręgu IV  Kleparz —  w X X  szkole miej­
skiej, Rynek Kieparski 19;

dem najpoczytniejszej książki, dila 33-miljonowe- 
go głodnego książek, i  nie tylko -książek, kraju.

Jóet
— o o o  —

T U R
KINO MUZEUM D LA TUR

W  nicdźielę 3 bm. o godz. 7 wieczorem wyświe­
tla kino Muzeum dla TUR wspaniały dramat w 
10 aktach p. t.:

„LEGJOtN ULICY".

Potężny film  polskiej dźwiękowej produkcja fil­
mowej. Triumf twórczości reżyserji A. Foxa, — 
W  rotach głównych najmłodsi artyści polskiego 
ekranu; Zosia Mirska, Stefek Roguls-ki, Tadzio F i­
jewski i Jerzy Kobusz.

Ponadto doskonała komedja oraz tygodnik 
Foxa.

Bilety wcześniej do nabycia w bibljoteoe TUR 
(Dunajewskiego 5) między godz. 5 a 8 wieczorem, 
a w  niedzielę od godz. 11 rano w kasie kina Mu­
zeum (Smoleńska 9).

—  o o o  —

OMYŁKA DRUKU. W e wczorajszym telegra­
mie p. t. „Tylko 33.000 bezrobotnych otrzyma za­
siłek" przez omyłkę wydrukowano, że na zasiłki 
dla bezrobotnych w grudniu przeznaczono 
11,702.200 zł. zamiast 1,702.200 zl. — różnica „tyl­
ko" o 10 miljonów, które bezrobotnym bardzo 
przydałyby się.

W IE LK A  W Y S T A W A  ŚW IATO W A w Pałacu 
Sztuki, która zgromadziła prawie tysiąc dzieł z 
całej Europy, ponadto zaś dzieła z Ameryki, Chin, 
Japonji itd., otwarta jest codziennie do godziny 
4 popołudniu. Wspaniała ta wystawa, budząca 
zachwyt zwiedzających, potrwa jeszcze tylko kil­
ka tygodni. Szkoły rozpoczęły już zwiedzanie i 
korzystają ze specjalnych zniżek.

Z KONKURSU ARCHITEKTONICZNEGO NA 
BUDOWĘ MUZEUM NARODOWEGO. Jak wia­
domo w lipcu br. sąd konkursowy pr-zyzn-ał 3 na­
grody za najlepsze prace na architektoniczne roz­
wiązanie gmachu Muzeum Narodowego w Krako­
wie i urbanistyczne ukształtowanie najbliższego 
otoczenia. Równocześnie sąd wyróżnił jako nada­
jące się do zakupu prace Nr. 4 i 12. Obecnie po 
otwarciu kopert za zgodą projektodawców okazało 
się, że autorem pracy konkursowej Nir. 4 jest inż. 
arch. Stanisław Ginwiłł-Piotrowski, Nr. 12 inż. 
arch. Władysław Śmigielski i Henryk Goetzen.

FUNDACJA STYPENDYJNA L\I. BŁP. INŻ. 
JÓZEFA SAREGO, B. W ICEPREZYD ENTA M IA. 
STA KRAKOW A. Przed kilku dniami państwowa 
władza fundacyjna, wojewoda lwowski, zatwier­
dził statut fundacji stypendyjnej im. J. Sarego,
b. wiceprezydenta miasta. W  najbliższym czasie 
nastąpi rozdawnictwo dochodów fundacyjnych. 
Majątek zakładowy fundacji ulokowany w  Kom. 
Kasie Oszczędności m. Krakowa wynosi 25.000 zł. 
Roczny dochód około 1.200 zl. będzie corocznie 
przyznawany w  dniu 25 marca, t. j. w rocznicę 
śmierci błp. inż. J. Sarego 2 studentom wyznania 
rzym.-kat. i relig ji mojżeszowej, a to jedno sty- 
pendjum studentowi wydziału lekarskiego UJ w 
Krakowie, drugie stypendjum studentowi poli­
techniki we Lwowie. Powyższe stypendja mają 
na celu umożliwienie ukończenia studjów kandy­
datom, którzy się wykażą, że są krakowianami 
i należą do osób niezamożnych, tak że bez pomo­

dlą okręgu V  Wesoła—Warszawskie — w III 
szkole miejskiej, ul. Lubomirskiego 21;

dla okręgu V I Kazimierz— Stradom —- w XV I 
szkole miejskiej, ul. Sarego 27;

dla okręgu V II Zwierzyniec— Czarna Wieś— 
Nowa W ieś — w X X X III szkole miejskiej, ulica 
Konarskiego 2;

dla okręgu V III Krowodrza—io b zó w  — w 
X X X V I szkole miejskiej, ul. Mazowiecka 61;

dla okręgu IX  Dębniki—Zakrzówek—Ludwinów 
— w X L III  szkole miejskiej, uh Barska 45;

dla okręgu X  Grzegórzki—Dąbie—Płaszów — 
w  X X X V III szkole miejskiej, ul. żółkiewskiego 15;

dla okręgu X I Podgórze — w  X X III  sżkołe 
miejskiej, ul. Szkolna 5.

Komisje okręgowe urzędują od godz. 10 do 1C 
przedpołudniem i od godz. 3 do 6 popołudniu.

GŁÓW NY KOM ITET WYBORCZY 
SOCJALISTYCZNEJ L ISTY  ROBOTNICZEJ.

-cy finansowej nie mogliby ukończyć swych stu­
djów. Zarząd m iejski w najbliższym czasie ogłosi 
konkurs z podaniem terminu i warunków obo­
wiązujących dla kandydatów starających się o te 
stypendja.

POKAZ MÓD odbędzie się we wtorek 5 grudnia 
popołudniu w wytwornym lokalu kawiarni Fe­
niks w Rynku gł. Impreza to budzi żywe zainte­
resowanie w  szerokich kolach pań, które ujrzą na 
rew ji najnowsze kreacje sezonu zimowego i  no­
wości karnawałowe, wystawione przez najpoważ­
niejsze firm y krakowskie. Rewję urządza TOiM, 
kierownictwo artystyczne p. Zofja Oadyńskiej.

RABINI KRAKOW SCY ZA „GŁOSEM NARO­
DU". Orgja sanacyjnej agitacji wyborczej święci 
triumfy. Oto na murach miasta ukazały się a fi­
sze, zapo-m-ocą których rabinat krakowski oficjal­
nie nawołuje żydów krakowskich, by ci przy wy­
borach w tych okręgach, gdzie nie będzie listy 
żydowskiej, -głosowali na listy sanacyjnego bloku. 
Jak wiadomo kandydują na. jednej z tych list p. 
Burtan, właściciel „Głosu Narodu" na pierwszem 
miejscu okręgu Kleparz. W  innym okręgu redak­
tor „Głosu Narodu" dr. Warchałowski i inni usa- 
nowani chadecy. Niedośc, że rabini nakazują gło­
sowanie na stuprocentowych dyplomowanych an­
tysemitów, -to przecież ci wielebni rabini, najnow­
si sojusznicy redaktorów z ul. św. Krzyża, opła­
cani są z pieniędzy podatkowych wszystkich ży­
dów krakowskich, a nietyłko żydów sanatorów i 
ich sojuszników z dynastji belzkiej czy bobo w- 
sklej.

,P IE Ś N I AD W ENTO W E" w układzie na 3 glo­
sy żeńskie, dokonanym px-zez prof. St. Bursę, zna­
nego zaszczytnie nauczyciela śpiewu i kompozyto­
ra, pojawiły się w  handlu księgarskim, wydane 
staraniem firm y T- Gieszczylkiewicza, sposobem ne- 
groigraficznym. Opracowania harmonijne, tych 
kwiatów natchnienia ludu, noszą cechę staranności 
a zarazem wielkiej znajomości natury i zasięgu 
głosu kobiecego, przeprowadzonego przez jędrnie 
brzmiące harmonie i podnoszące piękno melodyj 
ludowych. — Umiejętnie prowadzone głosy, uła­
twiają w wysokim stopniu wyuczenie się ich, i bę­
dą niewątpliwie -mile przyjęte przez dyrygentów- 
pedagogów, na co bezwzględnie zasługują.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Apołonja Godzień, 
lat 21 służąca, zamieszkała w Krakowie Podbrze- 
zie 34, w zamiarze samobójczym zażyła na plan­
tach jakiejś trucizny. Również służąca Ma-rja Ju­
szczyk, zamieszkała przy ul. Dietla I I  wypiła 
większą ilość jodyny zmieszanej z esencją octo­
wą. Powodem rozpaczliwego kroku zawód miło­
sny. W  obu wypadkach desperatkom przyszło z 
pomocą pogotowie ratunkowe. Godzieniównę po 
przepłukaniu żołądka pozostawiono opiece domo­
wej, zaś Juszczykównę w stanie nieprzytomnym 
przewieziono do szpitala.

ARESZTOW ANO: Antoniego Raka pod zarzu­
tem włamania do sklepu Fr. Hylowej przy ulicy 
Gołębiej 2 i Władysława Kierczyńskiego za współ­
udział we włamaniu kasowem, dokonanem w  lo­
kalu funkcjona-rjuszów magistratu.

KRADZIEŻ R O W E R Ó W . Janowi Chwalibogo- 
w i z  Prądnika Czerwonego skradziono z podwó­
rza domu przy R y n k u  gł. 30 rower wartości 60 zł. 
Również Ignacemu Franklowi skradziono z war­
sztatu rower wartości 50 zł., 2aś Janowi Stankowi 
skradziono rower wartości 80 zł., pozostawiony 
chwilowo bez opieki w bramie domu przy ulicy 
Dietla 40.
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PECH M IAŁ PECHA. Józef Pech oglądając wy­
stawę jednego ze sklepów przy ul. Szewskiej tak 
był pochłonięty widokiem różnych potrzebnych, 
a z powodu braku gotówki nieosiągalnych nawet 
„na św. Mikołaja" rzeczy, że wcale nie poczuł, 
gdy mu złodziej z kieszeni płaszcza wyciągnął ze­
garek wartości 50 zł. Tak to „pech" nawet za Pe­
chem chodzi.

W ŁAM ANIE  DO MASARNI. Do masarni Ma­
gdaleny Górskiej przy ul. Wielickiej 9 włamali 
się w nocy nieznani sprawcy i skradli pewną ilość 
wędlin wartości 200 zł.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w  sobotę wieczorem ukaże się na scenie teatru 
krakowskiego nowość współczesnego repertuaru sowiec. 
'kiego pod tytułem „Człowiek z teką" Aleksandra Fajki 
w  opracowaniu scenicznem p. J. Karbowskiego. Sztuka 
ita, która wystawiona na scenach Warszawy i Łodzi 
obudziła duże zainteresowanie, przedstawia na tle ży­
cia dzisiejszego Rosjii ciekawy dramat wybitnego dzia­
łacza ustroju sowieckiego i jego tragiczną walkę z dzie­
dzictwem niedawnej przeszłości. Rolę tytułową kreuje 
p. W. Nowakowski, inne ważniejsze pp.: Granowska, 
Klońska, Ludwiżanka, Zalewska, Kułakowski, Modrzew­
ski, Woźnik, Wroński i inni. „Człowiek z teką" powtó­
rzony będzie jutro w niedzielę wieczorem. W  niedzielę 
popołudniu interesująca sztuka angielska R. Macken- 
ziego „Igraszki muzyczne".

„CYGANERJA* Z ADĄ SARI I NORBERTEM ARDEL- 
LIM. W  poniedziałek 4 bm. daje opera krakowska G. 
Pucciniego „Cyganerję" z występem naszej znakomitej 
Ady Sari, która po triumfach w Szwecji, Danji i Cze­
chosłowacji wraca na krótki pobyt do Polski. Obok niej 
wystąpi w  partji Rudolfa Norberto Ardelli, świetny te­
nor oper włoskich, oraz, krakowscy soliści pp.: Kisie­
lewska, Romanowski, Mazanek, Mazurek, Syroczewski 
i Woźniak. Większa część biletów została już rozsprze- 
dana, reszta zaś do nabycia w  kasie teatru.

OPERA KRAKOWSKA W CIESZYNIE. Na zaprosze­
nie Towarzystwa teatru polskiego wyjeżdża opera kra­
kowska do Cieszyna i w  tamtejszym teatrze da 11 bm. 
operę Rossiniego „Cyrulik Sewilski" z gościnnym w y­
stępem Ady Sari.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA daje dzisiaj w  sobotę na 
przedstawieniu wieczornem o godzinie 7‘30 premjerę 
operetki „Baron Kimmel".

DZISIEJSZY (SOBOTNI) KONCERT NIEZNANYCH 
UTWORÓW POŚWIĘCONYCH ROCZNICY POWSTA­
NIA LISTOPADOWEGO, który się odbędzie w  Pałacu 
Sztuki (plac Szczepański 4) rozpocznie się nie o  godzi­
nie 7 wieczorem, jak zapowiedziano, lecz o godzinie 8 
wieczorem. Bilety wstępu wraz z zaproszeniem wydaje 
kasa Pałacu Sztuki aż do> rozpoczęcia koncertu.

ODCZYTY I ZEBRANIA
„DAWNY CZŁOWIEK W USTROJU SOWIECKIM*.

W  poniedziałek 4 bm. w  Kollegjum wykładów nauko­
wych w związku z wystawioną na scenie teatru im. J. 
Słowackiego sztuką sowieckiego repertuaru A. Fajki pod 
tytułem „Człowiek z teką" wygłosi dr. W. Dobrowolski 
odczyt pod tytułem „Dawny człowiek w ustroju sowiec­
kim".

SPORT
MECZ BOKSERSKI KS SLAVIA (Ruda Śląska)—TS 

WISŁA (Kraków). W  niedzielę 3 bm. odbędzie się mecz 
pięściarski między Slavią a Wisłą. Goście wystąpią w 
swym pierwszym garniturze, a mianowicie: Sus, Gołąb, 
Engel, Hasterok, Flaszyński, Adamiec, Jasiółek I I  i Ja- 
siólek I. —  W isła przeciwstawi się drużyną: Juszczyk, 
Pli-loh, Mach, Urbańczyk, Żbik I, „Mieczysławski", Maj­
ka, „Karol". Również na tych zawodach rozstrzygnie się 
kwestja obsady wagi ciężkiej na mecz Krakowa ze Ślą­
skiem, gdyż odbędzie się w  nadprogramie walka Górny 
(W awel)— Boehek (Makkabi). Mecz odbędzie się w hali 
ośrodka W F  przy ul. Zwierzynieckiej 26 o godzinie 6 
wieczorem.

ZmozKl i zeroaiaazenm
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA­

WODOWYCH odbędzie się w poniedziałek 4 bm. o go­
dzinie 6‘30 wieczorem w  sekretariacie Rady (ul, Duna­
jewskiego 5, II  piętro).

KOMITET WYBORCZY PPS W PODGÓRZU podaje do 
wiadomości, że odbywają się codziennie dyżury od go­
dziny 6 do 8 wieczorem w Domu tramwajarzy (plac Ser- 
kowskiego 7, I piętro) celem udzielania informacyj w 
sprawie wyborów.

„POLSKA PIEŚŃ ARTYSTYCZNA*. Cykl odczytów, i- 
lustrowanych muzyką i śpiewem: 1) „Narodziny pieśni 
polskiej" —  do Moniuszki włącznie; 2) „Epigoni Moniu­
szk i"; 3) „Romantycy: Jan Gall"; 4) „Romantycy: Stani­
sław Niewiadomski"; 5) „Młoda muzyka"; 6) „W spół­
cześni i najmłodsi" —  wygłosi prof. Stanisław Bursa w  
Związku zawodowym pracowników umysłowych (Sław­
kowska 6, I  piętro). Pierwszy z wymienionych odczytów 
odbędzie się we wtorek 5 bm. Początek o  godzinie 7‘45 
wieczorem. Wstęp wolny. Goście mile widziani.

Dentystyczną pomoc
uprzystępni każdemu, uprawniony tecinik, dentysta

Antoni KORNIK, Kralftów, Juna  24

Głosujcie na Socjalistyczną 
Listę Robotniczą!

W  niedzielę 3 grudnia o godz. 10 przedpołudniem odbędę się w Krakowie

4 wielkie zgromadzenia wyborców
1) w Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5
2) w Domu Kolejarzy przy ul. Warszawskiej 15/17
3) w Domu Ludowym „Wisła“ przy ul. Radziwłłtowskiej 23
4) w Domu tramwajarzy w Podgórzu przy placu Serkowskiego 7.
Przemawiać będą tow.: dr. J. Aleksandrowicz, Z. Bocian, M. Bogatko dr. B. Drolbner, 

dr. L. Feiner, S. Fischgritnd, H. Jankowski, K. Kaczanowski z W arszawy, W ł. Matula, Kaz. 
Przylbyś, dr. J. Rosenzweig, dr. H. Schreiber, J. Stańczyk, dr. Szumski, dr. W . Szymańska.

I  SALI SADOWEJ
SKAZANIE 28 OSKARŻONYCH
O „MAJÓWKĘ PO LITYCZNĄ”

Wczoraj zapadł wyrok w procesie 28 oskar­
żonych o urządzenie i współudział w politycz- 
nem zebraniu młodzieży na „majówce" wśród 
skał Mnikowa, 9 lipoa br. Zebranie to miało po­
zostawać w związku z „dniem antywojennym**, 
zarządzonym przez międzynarodówkę komuni­
styczną. Wycieczkowiczów obserwowali agenci 
policji krakowskiej Hankisz, Czyżewicz i Ami- 
rowicz i na podstawie ich doniesień wytoczono 
grupie 28 proces.

Po przesłuchaniu wywiadowców, sąd wydał 
wyrok skazujący oskarżonych za urządzenie 
zebrania na wycieczce i działanie przeciw po­
rządkowi publicznemu, oraz za rozsiewanie fał­
szywych wieści mogących wywołać niepokój 
publiczny. Skazani zostali: Hadasa Posner,
Ferd. Gleitzman, Josek Krzykacz, Teofila Klein- 
herger, Ida Neufeld, każdy na półtora roku wię­
zienia; Leon Messing, Pepa Last, każdy na rok 
więzienia; J. Jamroz, Izrael Anses, Siissel Berg­
man, Herman Galles, Abraham Lerner, Abr. 
Malter, Salomon Olszyna, Henoch Salzberg, 
Zygm. Spatzner, Leon Steinbach, Pepa Schwarz, 
St. Schónborn, każdy na 8 miesięcy więzienia; 
Fryda Griinschlag, W. Hadko, Salek Ingerman, 
Szaja Lido, B. Janik, Tad. Kubacki, Henryk 
Woźniczka, Ntissen Pińczowski, Mina Reiter, 
każdy na 6 mies. więzienia.

Zasądzonym sąd odmówił warunkowego za­
wieszenia kary. Odmówiono też wypuszczenia 
na wolność tych, którzy odpowiadali przed są­
dem z więzienia. Trybunałowi przewodniczył 
s. o. Janicki, wotowali s. o. Pilarski i  dr. Kraus, 
oskarżał prok. Szypuła, bronili adwokaci dr. 
Pleszowski, dr. Aleksandrowicz, dr. Schreiber, 
dr. Steinbergowa, dr. Arnold, dr. Hirsch i  dr. 
Stein.

A D W O K A Tm S. 1SRAELI
przeniósł kancelarję.

Kraków, ul. Długa 61, 1. p.
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POKOJE
czyste i ciepłe z wodą bieżącą

blisko nowego dworca centralnego

w Warszawie, Chmielna 31
poleca tanio Zarząd Hotelu Royal 

Żądajcie kart rabatowych

BfPERTUAB
TE ATR  IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Człowiek z teką".
Niedziela popołudniu: „Igraszki muzyczne"; wieczorem: 

„Człowiek z teką".
Poniedziałek:. „Cyganer ja ".

KINO TEATRY
Adria: „Dziesiąty kochanek".
Apollo: „Rozkoszne kłopoty".
Atlantic: „Sabra" (polski film  egzotyczny, w  głównych 

rolach artyści Habimy).
Dom żołnierza: „Dr. Jekyll i mr. Hyde".
Muzeum: „Legjon ulicy".
Promień: „Śpiew, całus, dziewczyna".
Sionce: „Szatan zazdrości".
Świt: „Serce włóczęgi".
Sztuka: „Pokusy miłości".
Uciecha: „Odmęt u licy" (Sylwia Sidney).
Wanda: „Serce olbrzyma" (Wallace Beery).

RADJO KRAKOW SKIE
Sobota 2 grudnia

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i wiadomości me­
teorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodarcze, skrzynka 
strzelecka. 15.55: Kronika harcerska. 16.20: Pieśni z W ar­
szawy. 16.00: Audycja dla chorych. 16.40: Kurs średni 
francuskiego z Warszawy. 17.00: Nabożeństwo z Ostrej 
Bramy w Wilnie. 18.00: Odczyt z Warszawy: „Tajemni­
ca starych ksiąg". 18.20: Koncert solistów z Warszawy. 
19.05: „Co słychać w  świecie?" —  dra Jana Reguły. —  
19.20: Rozmaitości. 19.25: Kwadrans literacki z Warsza­
wy. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wie­
czorny. 20.00: Muzyka lekka z Warszawy. 21.00: Skrzyn­
ka techniczna. 21.20: Koncert szopenowski z Warszawy. 
22.00: Ze wspomnień myśliwskich —  dr. Kazimierz Szcze­
pański. 22.15: Gramofon. —  23.00: Muzyka lekka. 23.00: 
Wiiadomości meteorologiczne.

Niedziela 3 grudnia

9.00: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwo. 11.45: Od­
czyt religijny. 11.57: Sygnał czasu, hejnał, wiadomości me­
teorologiczne. 12.15: Poranek muzyczny z FSlharmonji 
warsz.: muzyka rosyjska. 14.00: Mecz piłkarski Polska—  
Niemcy w Berlinie. 14.10: Pogadanka dla rolników. 14.35: 
Ludowe pieśni kurpiowskie. 15.00: Gawędy podhalańskie 
p. W ładysława Doruli. 15.20: Finał meczu Polska— Niem­
cy w  Berlinie. 15.50: Gramofon. 16.00: W esoła audycja ze 
Lwowa dla dzieoi. 16.30: Gramofon. 16.45: Kwadrans poe­
tycki. 17.00: Pogadanka dla kobiet: „H igiena w  życiu 
dziecka". 17.15: Audycja ze Lwowa: „Hanusine wesele". 
18.00: Słuchowisko z Warszawy. 18.40: Recital śpiewaczy 
z Warszawy. 19.05: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Od­
czyt: „W rażenia z Anglji" wygi. prof. dr. Roman Dyboski. 
19.30: Radjotygodnik dla młodzieży. 19.45: Wiadomości 
bieżące. 19.50: Muzyka lekka. 20.50: Dziennik wieczorny. 
21.00: Odczyt z Warszawy. 21.15: Na wesołej fali lwow­
skiej. 2-2.15: Wiadomości sportowe. 22.25: Muzyka tanecz. 
na i wiadomości meteorologiczne.

Niewygodne
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

F r a n c i s z k i  H aeckcrow e]  
Kraków, Rynek Gł. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.
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